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H  yehodzi codziennie.
Pr*odpłata wynosi: we Lwc*ie rocznie 18 dl —

l>uJrocaniJ 8 d r . —  kwaitainie 4 dr. 60 ot —  
m iM iym ii 1  rfr. 50 ot.

Z pr»B«yłką rocitową w pjftstwls An$tr]ackl8*
. rącanie 2Ż ałr. —  półrocznie 1 1  złr — Kwartal­

nie 5 złr. 50 ot. —  miesięcznie 1 złr. w  ot

Z przesyłką pocztowa za granicą: tt0 całyob Nłemieo. 
rocznie 1 talarów 20 srjf:, kwartata.e 4 «  
Ł srg.—  <L Francji i Anglji rocmie 108 frwa™ 
Kwartalnie 27 franków —  do Belęji, " 'o c li  
Suwaj car ji roearcio 80 fr.t kwartalni®

Uniiier oojedyticzy tosztuje S cl

L n . ) W  27 lutego.
Wszystkie wiadomości z Pesztu 

sie *  tern. że gabinet Szlavyego zaraz po po­
wrocie krula z Moskwy poda się do dymisji. 
Mówią, że hr. Andrassy wezwać cl g r a ­
ficznie p. Bitto. by przyjął prezydeneje rządu _ 
według innych doniesień, deakisci udawali się 
z podoDna prośbą do hr. Łon^ąya, ktorj mia 
przyrzec przyjęcie w razie gdyby go monarcha 
obdarzył swojem zaufaniem Każdy przyznać mu­
si iż taka zm ana gabinetu przy której jednych 
rlpnkistów zastapić mają drudzy nie jest bynaj­
mniej objawem "zdrowych stosunków pc .tycznych.
Skreśliliśmy też niedawno w ogólnych rysach 
stan rozkładu, w jakim znajdują się suonmcty a 
węgierskie i nadmieniliśmy że gabinety upada­
ją tam nie dlatego, by większość potępiała ich 
system polityczny, ale z powodu błe* ow P°I' 
ulanych w obrębie ram panującego systemu, ua 
błędów podobnych gabinet Szalvy ego nie by 
mniej wolnym, niż jego poprzednicy, a do reje­
stru jego grzechów przybyło teraz jeszcze wy­
stąpienie znyt ostre w sprawie Sasów siedmio­
grodzkich. W iadom o, że terytorja trzech uzna­
nych legalnie plemion siedmiogrodzkich: Wę­
grów, Szeklerów i Sasów pomieszane są z sobą 

dzielą się na mnóstwo drobnych enklaw. Rząd 
węgierski chciał przeprowadzić zaokrąglenie te- 
ryturjów, a zgromadzenie narodowe saskie, zwa­
ne „uniwersytetem“ zrobiło remonstrację prze­
ciw temu projektowi. Rząd odpowiedział rozwią­
zaniem „uniwersytetu" a na interpelację posła 
saskiego w sejmie odparł minister iSzapary, że 
uniwersytet nie ma prawa zabierać głosu w kwe- 
stjaeh tego rodzaju. Było to rażącą niesłuszno­
ścią , a co gorsza, błędem politycznym —  za 
który poseł Csernatony w7 p.smie swojem Klle- 
ndr skarcił ministrów, wskazując, iż w Siedmio­
grodzie głownie nieprzyjaznym dla Madjarów 
żywiołem są Rumuni, ze Sasów należy oszczę­
dzać, ponieważ mieszkają pomięszani z Rumu­
nami i stanowią tern samem niejaką przeciwwa­
gę, wcale nieszkodliwą, bo tam na wschodnich 
krawcach państwa nikogo germanizować nie mo­
gą, podczas gdy Rumuni ulegrją podszeptom i 
agitacji z księstw Naddunajskich wychodzącej. 
Tego rodzaju fałszywe kroki czyn ą w Węgrzech 
niemożliwem jedno ministerjum po drugu m, o- 
twierają wrota nurtowaniom panslawistycznym i 
opóźniają skonsolidowanie się państw a , na kfo- 
rego rozwoju i pomyślności i nam Polakom wie­
le zależy bo pomimo w szelkich deklamacyj te- 
Jersiistycznych z jednej, a wszelkich zjazdów 
monarszych z drugiej strony, Węgry są i będą 
dla Polski jedynym naturalnym punktem oparcia
w jej walce z Muskwą.

Wiele także wrzawy narobiła temi dniami 
prasa centralistyczna w Wiedniu, zerw awszy się 
ni ztad ni zowąd —  z małemi wyjątkami, do 
opozycji przeciw ministerstwu ks. Auersperga,

'?dprati, I sgrsszsnla p rz y jn a ].: we
Bióro administracji Di iiuka I  Oifl _ ___
l>Ucn Halickim i Ajencja A. PU*Jcow»He| o 
■ l ic katedralny, we Wiednia, w Hr^uinrgu, Frant- 
i J-oia n. M., w Berilnla, w Lipska, Bazyla 
iS*wajcaija] i Wraoławlu pp. liasseostuin Vo- 
glsr, w Wiedniu: F . I- U E, J)*o. « Zygmunt
Kotkowski Anwinkel Nr. 3.

•'iienla preyjmują s i.w a  opłatą n et. ed miejsca 
iętosci jednego wieraaa drobnym drukiem 
■npareUle) opróca opłaty, stemplowej 30  e t  ss 
dorszowe umiesscśśhie. .

> aienladzaii mrją byó -przesyłane f r a n c o  t ł  
ninistracji„D..ennikaf ''IsLijgo*.— Dis ty rekin 

- cyjne nie op.scz9tow.1ne ni podlegają opiacie

iaMryptói Rewa nie zwraca.
Jako pozór posłużyła tu polityka rządu w kwe­
st ji stempla dziennikarskiego, i konfiskata kilku 
dzienników, powstających na te politykę — w 
gruncie zaś rzeczy tak się mają, że oddrwna je­
den z ministrów7, p. Depretis, jest solą w oku 
potęgom giełdowym i ich publicystom Nie 
chciał podtrzymywać kursu papierów bezwarto­
ściowych kosztem skarbu publicznego, w chwili 
gdy wybuchł krach i j.<źniej — pospieszył się 
7 wnioskami do ustaw, które ile możności poło­
żyć mają koniec szaloierstwu grunderskiemu na 
przyszłość: ztąd, przy każdej sposobności, po­
wtarzano 1 wznawiano pogłoskę, że p. Depretis 
jest w niezgodzie z kolegami i bierze dymisję. 
Tymczasem pokazało się, /.e gabinet nic cierpi 
na żadną większą rozterkę wewnętrzną i ztąd 
niezadowolenie publicystyki wiedeńskiej zwróciło 
sio przeciw całemu ministerjum, i przeciw wię­
kszości parlamentarnej, która je popiera. Śmiało 
atoli wątpić można, by wrzawa ta odniosła ja­
kikolwiek skutek, równie bowiem zwolennicy jak 
i przeciwnicy parlamenlarni dzisiejszego iządu 
uznają, iż nie ma nadziei, by teraz p0 gabine­
cie Auersperga, nastąpić mopło co lepszego. Je­
żeliby nastąpiła zmiana w obecnych waiunkach, 
wlazłaby wszystkim na gorsze, liberalnym cen- 
tralistom i federalistcm. W takich razach łą­
cza sie nieraz najsprzeczniejsze z sobą kierunki 
^  "celu utrzymania status qvo, i niezawodnie też 
W ari tfgo rodzaju skłoniły lftszą ddegację do 
i l , m a  w duchu n.inisterjrlLMn } rzcciw 
zniesieniu stempla- Najbliżej i w bolesny spo- 
S b  materialnie dotknięci rezultatem tego głoso-

e aK*«>y si{  d ,
1 ' ’ net wszelkiej barwy, lamentujących już

od°tygodnia nad klęską, która spotkała wyda- 
°d . .. f.v. j, tego powodu bez opamięta-

’ ' J S 7 pol^“  Sprawa ta dla" 
mr pa deleg hP mown tak wain^ dla
sobisoie wazn , . ^  mjata x y dawa<i ga-
ogołu. by dla T l Z e j  Presw-.binet na pastwę Aoue; * 3

Niszczenie lasów
i etiud n a  Midi Jb W  r t W J *  '  F*

laZi MW, U t * * ~  •  * * * ■
Napijał W . lein0« °-nadleśnicay i całonek Poznai‘bkn.g

■ l 1 k bogata jeszcze w la- 
Francja wreszcie, jakkolwie s drzbWa wyrobo- 

sy, kupuje już teraz nierówDie wię J wzma-
wego, aniżeli go w kraju przyrasta )•
------------------------------  , . -„pkieeo leinikl1 < iey ekn'

*’ ) Podług /.estawienia jaki“gi)» jagd-ZeitnD? '1. * r-
nomiaty, umieazczonogo w „Allg. torat- u f „ czgs Frawcja o-
1807, rocznik XXXIV, pag. I8i>, posiadała u ^,327.000 mrg 
gólnej powierzchni lasów 9,400.000 hektar ^ oQ cyfry uastę-
austrc Oo do przywozu i wywozu drzewa P° 
pujące :  ̂ 99&SOO franków,
W 18G4 przywieziono drzewa do 1 ’rancji o3>(X).00U

wywieziono zaś drzewa z ł  rancji zft , „ Szwecji, Nor-
Najwiętej sprowadzano tam drznwa ® * snlć*a? •'? Sel-

wegji, Niemiec i Austrji ; wywóz Datomiast „tosunkowo naj-
fcje, Włochy, Angljg a głównie na T"ii mrTi r

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

F o n s o n  dn T e r i a i l .

(t iąg dalszy.)
Jjfisuen, pomimo swego wieku, posiadał siłę ber- 

uir < wą i uiewitlu młodych silnych ludzi mogłoby 
*  z nim mierzyć, ałyskawica gniewu zamigotała 
au w oczach i tak dziwnie spojrzał n* sir Wiliiamsa, 
r. ten zadrzał mimowolnie i jedną ręką wsunął w kie- 
zeń szlafroka, by tam ująć za rękojeść sztyletu, uk.y- 

pod podszewką.
Fawihn, w którym to się działo, znajdował się, 

ak wiadomo, w glęb) ogrodu i był zupełnie odoso- 
miuiiy- Błużący sir Wilbamśa zajęty był czyszczeniom 
tonią; stmnia znajdowała się dość daleko. Więc Ba- 
tuen 1 baronet byli zupełnie sami. , . . .

Podczas ga j sir \Yilliam0 najspokijmej stawiał 
mdełko z cygarami napowrót na kom inki, »t r] bu- 
ar szybko poskoczył |ku drzwiom i mierząc go 
"rokiem powiedział:

—  Wicehrabio Andreal n;*t uwodź umie dłużej 
przyznaj się natychmiast, że nie nazywasz się sir

Williams.
  A  toż co znowu? odrzekł baronet z nćgmą

jzysto brytyjską ; czy dasz mi pan wreszcie po- 
tdi ? iSkohczy się na tern, że poczytam pana z,°. sza- 
)negc

  Za szalone , 0 1 zawołał Ln&tlen gniewnie; zaraz
irzekonamy się o tem.

I podszedłszy do sir Wiliiamsa, ujął go w potę- 
ne swo ramiona, mówiąc:

  Panie wicehrabio Anarea! jestem silniejszy od
tana i uduszę go we trzy sekundy... W ięc nie krzycz... 
ue wołaj o pomoc, to rzecz zDytcczna!..

Andrea bawił się ciągle rękojeścią od sztyletu, 
tle z takim spokojem, iZ Bastien byn. lmniej nie 
'cmyślał się, że ten człowiek, który zdawał się być 
na jego łasce, w samej rzeczy własne jogo życie 
r*ym»ł w swern ręku i wyśliznąwszy mu się z objęć 
nogł odskoczyć i wbić mu w piersi ostrze swego 
istyietu.

—  Pan chcesz mme zamordować 1 zawołał baro- 
u t  udając wzmazenie. Więc mam do czynienia z sza- 
ekcem niebezpiecznym?

—  Chcę pan. rozebrać... odrtekł Basuen.
—  A to na oo? zapytał fałszywy Anglik. Czy 

Mtem galernik ?
^  Nm-.. tir m'uisz pan mieć na cifie czimtu

gję, w locliy, Angiję a głównie na iii mn i . 11 alCZŶ i tAK 2 W a-plam^ zDak nie dający się niczem znio* /

p7 . M r i s . ? . .  odparł * • * »  8e,,tl"
man.

- i sk jest, zawołał Bastien, ;esM& _Tef̂
L lewej strony piersi musisz pan mieć <
Widziałem cię nagiego, gdyś był dzieckifc® "‘

—  Mam. nie jedno takie znamię, ot“ Z ^pospolitą 
liams, wysuwając się z rąk Luzar* *  ̂ bułiżył
zwinnością; potem rozdarł swoją koszulę
pierś. , ,  ̂ małpy i

Pierś ta była porośnięta y łosem J** k Basuen 
pokryta mnóstwem ciemnych plam; 8 J ■ j jedno tyl- 
dobrze pamiętał, że wicehrabia Andrea “ J® Jgł bokie 
ko znamię, le g o  wystarczyło, by w st»V  ^  Q togm 
przekonanie, jakie miał przed minutą jes Andrea 
samości baroneta sir Wiliiamsa z wicenr* gmfcWtk 
I twarz jego przed chwilą zaczerwieniona 
nagle pokryła się śmiertelną bladością.

_  To nie on ! mruknął. . d etfj j ego
A  jednak on to był, atarzec me

miał Bastien przed oczyma. Ale X*CD'  zBiew olony 
wiedział; że byty naczelnik rzezimiei zi o , „j^bować 
do opuszczenia Londynu, kazał na czarn BzCzegd|ne 
swe jasne włosy, ażeby usunąć V8*'.. c .ehłllząiiata- 
znaki udał się do jednego z ty< h inayj** . 
nów, których oił.ęty kampanji angie m yj 0by ta 
wożą do Anglji, a którzy doskonale znają F kra 
tuowaniti za . » t » -  n«wnvch roślin , o ------
ju. A  przyte
służył się sir Williamsowi. Pierś jugu, " “ okiylł* się 
dwudzitM-^o piątego roku życia, Poż^  bowal na
jasnym ptot h, -u, którą be.runet tak sam utw0)zune 
czarno ja k  włosy, i ^tuczne z - podobno by-
przez indyjskiego szarlatana, najzupeim j r 
były do plamy ja k ą  miał od u ro cze n ia , 
podobna było rozróżnić ich. . •„ yaw;óJł-

Bastien zbladł mocno dostrzegłszy że ’
i jeżeli pewna nieokreślona radość °Fan°^ *adn| nie 

że człowiek ten nie był ° « r» * ° ^ żenie zupełnie 
bezpieczańBtwe to radość tg mąciło wra raiF 
przeciwnej natury. Sir Williams, P01 Q *
podobieństwa nie uał nic ^ M ^ ^ z e d ł  do’ ni-gol
powodując się przekonaniem, Bastien w gwałtu
groził mu i rzec można obrazi* / nieSznał j
\ ztlędem szanownego g.nthmar a, k ( _
który gc nigdy me widz. ił i tc . ' „trawienia, 
stanowiło ważną obrazę, trudną d° P

Nastąpiła więc chwila głębokrn?0 z8n Pl “ 1

di-  * *  f s & z
i on spoglądali na siebie % mil :zenJU, jak g 
brli zakłopotani swem ppłp4ebt9m‘ f l * łWW r P

gającego się przemysłu, handlu i rękodzieł zdwoiło się
prawie zapotrzebow-ame drzewa. Starodrzew niknie 

v o.tędzie z szybkością, a dz:ś już odzywają się gL sy  
poważne, przewidujące z trwogą smutną przyszłość 
Francji i grożący je j z czasem niedostatek drzewa.

Zaledwie od drugiej połowy XVIII. wieku zajęto 
się ram gorliwiej up^wą i hodowaniem lasów. W pół­
n oc  ymi zwłaszcza, wschodnich i zachodnio-południo- 
wych depi tamentach Francji znajdują się jeszcze zna­
czne obszary lesiste; a jak dalece rząd francuski sta­
rał się pózmej o postęp i podźwignięcie krajowego le- 
n’ twa, dowodzi najlepiej to. że na wybrzeżach A- 

tlanlyku, przy samej zatoce Gaskońskie", zagpjono na 
początku bieżącego stulecia przeszło 100.000 hetka- 
iów iS) wydm piascsystych, które p-zed kilkudziesię­
ciu laty były jeszcze plagą tamtejszych okolic.

W  ostatnich mianowicie cz. sach nietylko gospo­
darstwo .eśne i nauka leśuicza widocznie się tam wzma- 
gają, ale i literatura leśna francusita poszczycić sie 
może nuder poważnem gronem uczonych mężów któ­
rzy wszechstronnem badaniami w dziedzinie umieję- 
nni-KT- J ’ bardzo ważne krajowi oddają posługi. 
Toć Niemcy nawet, jakkolwiek tak hardzi z swoich 
koryieuszów, zaczynają' dziś korzystać już niekiedy z 
naukowych doświadczeń francuskich leśników. Z utratą 
esisiyc o ic 2acji i Lotaryngii poniosła Francja 

i w tej gałęzi n a ftow ego  bogactwa znaczną klęskę.
Pozostają nam jeszczt kraje Skandynaw skie, Szwe­

cja, Norwegia i Pinlandja Ale i te, jakuolwiek posia­
dają jeszcze znaczne obszary ]£siste i ogromne zapasy

" 1Zą° Zf  8ię uie°8 ,^ nie, bo soja7 tiując od lat kilkunastu świat prawie cały w drzewo
iglaste marnują w ten sposób na ważniejsze prawie 
źredło bogactwa narodowego. NietylWj bowiem F,. n- 
tja i Anglia nabywają go ztamtąd milionami metrów 
kubicznycl, nietylko w Ameryce budują już gdzienie- 
gdzr z sc.sen iiorwegski. b aleAustrafia i„w ft  dostaie 
już nitkitoy drzewo z tyci, antypodów swoich. 1 . też 
słusznie zauważył Karo Jfroilliaid: „że północ Europy 
w przeciągu dziesięciu lat ostatnich zdwoiłt swój wy- 
4ÓZ di2ewa.“ Centralni dyrekcja lasów norwegUich 
uznała nareszcie, że - ywózdizew a doszedł granic mo­
żliwych. a nawet przekroczył już takowe.

Nie lepiej dzieje się w' ,7'zwc-cji. Stan Jasów tam­
tejszych obecnie jest taki, że podczas wystawy pary­
skiej w r. Ibb7 komisarz wystawy szwedzkiej, de 
Lyunuerg, opierając sic na dokumentach iządowyeh, 
uznał, ie obecny wywóz drzewa nie jest w ząodzie z 
przyszłymi warunkami dobrobytu Szwecji.

A  jeżeli zważymy, że tam na północy wegetacja 
w otóle nie sprzyja tak roślinności, jak w łagodnym 
lub umiarkowanym klimacie; jeżoli zważymy, że przy­
rost drzewa jest tam nader powolny, gdy tymczasem 

apotrzebowai-ie tegoż miejscowe bardzo już jest zna-
dńeto um yślim y i nad tern, że w razie ni.oglę-
dnego wyczerpania sv y cp zapasów dl zew nych, trudno- 
by m przyszło h - .y ć ju ż  wtenczas na pomoc Europy
aynaw}8Ue ?..PrZy c2eka^ y  kiedyś kraje skan-

Udyhy to jeszcze d}ą handlu dbjtępnemi były o- 
gromn- lasy byberji. możnaby przynajmniej l ,c z 4  w 
ostateczności na tajgi syDirskiel...aHj J *

więkBy  handel utrzymuj; st Vraneją, gdyi w roku tym np , akn. 
ptły atamtąd drzewa za 7,4_0.00n ranków Że jednak przywóz 
drzewa, n t u c n  porządkowego, budowlanego i rękodziefnezego 
z rokiem MMdym . , s wzmaga, więc przęjąó m ,żna na newne, U 
b ran-ja w; ostatnich latach przed wojn, .prowadzała mkrorm i, 
w przecięciu drzewa za 155— 160,000.000 t'r

5B) Jeden hektar =  1-737 mrg austr
*•) Pośród ogólnego ubytku la.ów nietylko na .tarym ale i 

nowym sw.ec-.e, niezmierne la.y Sjberji, tak zwane .aj e-“ stano­
wią tu jeszcze wyjątek. Autor „Czarnej Księgi- w wspomnieufct.il 
swych ze byberji, opisując te ogromn a dziewicze lasy, mówr np.
pierwszy otworzył usta. Był z n o W  zimi#, sńókm tT 
i boz wzruszenia wpatrywał się w Bastiena.

—  Pozwól mi pan wiernyó, tak zaczął,’ 4C opano­
wany byłeś przystępem »zału; gdyż postępowanie pa­
na ze mną jest dziwne.

—  Banie 1... zaczął Bastien błagalnym tonem.
—  Wszedłeś pan do mnie nie opowiedziawszy się 

nie przesławszy mi swego biletu wizytowego tali, ie 
ja me znam Dawet nazwiska pana; zapytałeś z naci- 
skttm wcale niegrzecznym czy nie jestem jakimś wice­
hrabią Andrea, o którym nigey nie słyszałem, a gdy 
ja grzecznie usunąłem od eLbie ową tożsamość, paD 
rzuciłeś się na mnie jak szalony...

—  Banie!.,, panie!... chciej mi przebaczyć, bełko­
tał Bastien drżącym głosem.

Bogardliwy uśmiech zaigrał na ustach baroneta.
—  Banie! błagał Bastien, chciej mię wysłuchać 

jednę tylko minutę...
—  Słucham, odrzekł gentleman poprawiając nie­

ład swego ubrania i zasiadając w wielkiem krześle. Żą­
dam od pana należytego wyjaśnienia jego szczególne­
go zachowania się.

— Panie! tak zaczął Bastien, człowiek do któ­
rego pan jesteś nadzwyczajnie podobny, jest niegodzi­
wiec, nędznik, zdolny do wszystkich zbrodni. 

To bardzo pochlebne dla mnie, zauważjł ba- 
K>net z poważną ironią, cechującą prawdziwego gentle-

Nędznik ten ma przyrodniego brata, hrabiego 
Jiergaz, którego serce o tyle jest szlachetne, o ile 
tamtego jest nikczemne. Wice-hrabia Andrea poprzy­
siągł zemstę swojemu bratu. Pierwszym powodem tej 
nieuawiści, była kobieta; ogromny majątek, skradzio­
ny pizez ojcu wice-hrabiego, a potem zwrócony star­
szemu synowi swei żony, wykopał przepaść pomięazy 
nimi. Gd trzech lat wice-brjbia znikł; ale c zło wiek 
taki, jak on, me łatwo zrzeka się dzieła nienawiści 
i zemsty : pokaże się on prędzej lub później i ja oba­
wiam się togo ukazania. Bo pan nie wiesz, dr czego 
człowiek len jest zdolny...

Sir Wiibams zdawał się słuchać z poważną u- 
wagę.

—  Hrabia Kergaz, którego kocham, jak syna 
ciągnął dalej Bastien, kocha młodą dziewczvnę. /  
którą ten nędznik pewno będzie się starał uwieBĆ

■ - A ! rzeki sir Williams z najzupełniejszą obo­
jętnością , chociaż doznawał ogromnego wzruszenia.

—  Bo niegodziwiec ten, mówił dalej Bastien, po­
siada cudowne tajemnice uwodzenia; nmL urzec ko­
bietę , wąż urzeka ptaBzka... Pojmujesz zatem pan 
że przekonany iż wice-hrabia Andrea i pap są jednr 
i tą samą osobą — tik downem pomiędzy wujni u

W Ameryce nawet, owej najbogatszej na ziemi 
kr iiiii - lesistej, daje się już miejscami uczuwać niedo­
statek drzewa. Najlepszym dowodem na poparcie rze­
czonego twierdzenia jest to, że według K. Broilliarda 
tworzy się obecnie w Pensylwanii, w Laiayette College 
katedra ekonomii leśnej, co przekonywa, że dawniej 
zaludmone kraje Ameryki zaczynają się troszczyć o 
stan lasów swoich i przyszłe potrzeby kraju.

W północnej Ameryce sami Amerykanie spotrze- 
bują może już wkrótce wszystko drzewo swoje: Anglja 
dostaje jeszcze wprawdzie rok rocznic ze swych kolo- 
nij amerykańskich drzewa za kilka set milionów do­
larów; ale jak znacznemi są potrzeby mi“ iscowe, wy­
kazuje się ztąd, ze samo miasto Chicago, powstałe

{irawie wczoraj, a które przed pożarem w roku 1871 
iczyło 300.000 mieszkańców i tworzy nad jeziorem 

Machigan empwrium ważniejsze, jak Afarsylj* na mo­
rzu śródziemnem, sprowadza z Kanady więcej arzeno 
rocznie, niż Francja sprowadza go do steńts ze wszyst­
kich krajów, tj. więeei niż połowę wszystkiego drzewa, 
które Francja rocznie zużywa! łazić ono ztamtąd do 
Stanów stepowych, bezleśnych: Illinois, Indyany itd., 
i tak corocznie rozszerzając krąg tego handlu drze­
wnego. Rzeka św. Wawrzyńca prowadzi także drzewo 
kanadyjskie do Nowego Jorku i na całą przestrzeń 
Stanów wschodnich.

W Ameryce południowej ogromny Jas Brezylijski 
ciągnący się środkiem lądu od brzegów Amazonki aś 
do granic Psrsgusy, nic dostarcza bynajmniej drzewa 
zagranicy, a nawet miasta tamtejsze, na pobrzeżu 
Atlantyku położone, nie korzystają z mego zupełnie. 
Klimat podzwrotmkowy tego paja ziemi i rozpołoże- 
nie lasu Jądowe czynią bogac*vo drzewne tych stron 
niedostępmm handlowi. W Jasach nareszcie str^iy 
gorącej gatunki drzew wyborowych są rzadkie i roz­
rzucone pośród innych, nie przedstawiającycn żaanej 
prawie wartości technicznej. Lasy przytem dziowicze 
znikają tam szybko, so) i zar.im może wiek jeden u- 
płynie, czeka i Amerykę fatalny niedostatek drzewa!

Wszędzj.e zatem — na caiej kuli ziemskiej — spo­
tykamy przerażające zubożenie lasów, i jeżeli dalej tak 
potrwa, to następnym pokoleniom. smutną gotujemy przy­
szłość, podpisując na nie przed czasem, wyrok zatra­
cenia.

„Zdaje się —  pisze autor znakomitego artykułu 
o lasach .'rancji —  że społeczeństwa lucukie, dosię- 
gnąwszy wyżyn cywilizacji, która w szalonym swym 
biegu nic chce zwolnić kroku, dojdą ostatecznie do 
zniszczenia lssów, owej kolebki pierwotnego ich bytu. 
Czy fakt ten dowodzi, że te społeczeństwa dopełniły 
już ua przeznaczonych sobie posterunkach posłanni­
ctwa swego, które jest wielkiem prawem wszech 
ludów ?...uil

Autor wspomnianego artykułu, umieszczonego w 
„Rerue des deux mondeea dodaje przecież, te każdy 
naród ma w swych rękach moc odwleczeniu tego wy­
roku —  i poświęca następni) kilkanaście kart treści­
wej nauce i przestrodze: jak Francja hodować i pie­
lęgnować powinna swe lasy, ażeby te nietylko na po­
trzeby wystarczyły miejscowe, ale i potężną stały się

pimieaaj innemi, „że tsj’gi ajbirskie mogłyby jeucze przez kilka 
wiebór z upatrzyć w drzewo całą Europę". Łi two więc być mo- 

... . wszystkie narody ziemi, jeśli nie w interesie cy-
wUizacji, to *mus*oDe ogólnym niedostatkiem drzewa, podejmą 
tam z celach kolonizacji wyprawy zaborcze.—  Szczfść B oie!

so) Pomiędzy innemi np. prowincja „Mineas Gereaa" w ko­
tlinie San Francisco tak już jest dzi«iaj ogołoconą t  drzewa, że 
wydobywanie rudy żelaznej ustało z iraku takowego. W  głębi 
kraju plantatorowie kawy wypalają ciągle znaczne obszary ltsót 
dla tego jedynie, ażeby grunt w ten sposób uzyźniojy prawiać 
przez lat kilka, a wyjałowiwszy takowy, posuwać się dalej —  i 
tak ciągle niszczye. Jest to zwykły sposób goepooarow—nia stron 
tamtych; to też „Uatto Grosa j" ,  wielki las, puszcz; dziewicza, 
zdaje się być przeznaczoną na cupetue zniszczenie.

chudsi podobieństwo —  mogłem sotne postąpić, jak 
postąpiłem...

1 Bastien, ktorego głowę wieńczył włes siwj, Ba­
stion, noszący w pętlicy surduta odsoakę honorową; 
Bastien, który nigdy przed nikim się nie cofał, 
przybliżył się do Jir WiliiamFa i powiedział z po­
korą:

—  Panic! przepraszam pana.
Sir Williams przez chwilę zachował milc^emo; 

potem zdawało się, jak gdyby ten człowiek będący 
genjuBzem złegc , znajdował upodobanie w dręczeniu 
tego, który go obraził i radował się upokorzeniem 
starca. Ale w samej rzeczy, sir Williams rozmyślał ; 
a ponieważ wszystkie myśli jegc zmierzały ku jedue- 
mu celowi, więc piekielny rozum jego dopatrzył zna­
komite korzyści w tem niespodziewaDem wydarzeniu, 
wydającem mu Bastiena ze związauemi rękami i no­
gami.

—  P a n ie rzek ł wreszch lodowatym tonem czło­
wieka zawsze będącego panem siebie, historja, którą 
mi pan opowiedziałeś, jest niezaprzeczenie bardzo in­
teresująca i sprawiłaby roskosz tym , którzy wszy- 
stkiemi sposobami starają się wp-owadzić romanno­
wość w życie praktyczne, ale mnie bynajmme nie 
zadowalma. Chciej mi pan wyjawić swoje nazwisko i 
pomieszkanie, gdyż koniec końcem nio m njl udo- 
wadn a , że pan nie jesteś dowcipnym misty&katorem.

—  Panie!... zawołał Bastien, prostując się.
—  Czekam, rzekł zimno sir Williams.
—  Nazywam eię Bastien, rzeki starze...
— Bastien, a dalej...? odparł pogardliwie b-irtmet.
—  Poprostn Bastion, odrzekł były huzar ze 

szlachetną dumą. Jestem dzieckiem Pary Za, nigdy nie 
znałem swoich rodziców, ale zostałam udekorowany 
przez cesarza pod Wagram i nosiłem mundur huzar­
ski gwardji cesarskiej.

— Otóż panie... Bastien, zaczął znowu baronet, 
pomiędzy żołnierzem a gentlemanem odległość jest 
ćadna; i jestem tego przekonania, że nie znajdziesz 
bynajmniej niewłaściwem gdy zażądam od niego sa­
tysfakcji. Dla nas para cięć —  cóż znaczy? Nędzota, 
nieprawdaż ?

Bastien wyprostował się jak stary koń bojowy, 
który usłyszał trąbkę. Od chwili, gdy sprawa przy­
brała tak' obrót, starzec Die drżał już. nie prosił, nie 
tłumaczył si ę.

—  Jak się paDU podoba, odrzekł. Mieszkam przy 
ulicy S t  Catnerine w pait.cn Kergaz.

—  Bardzo dobrze, odrzekł baronet. Jednak nie 
będę mógł przysłać moich świadków przed oztsrdzis" 
stu ośmiu godzinanu, bo ani przez d r  i, zni przez ju­
tro nie nf-eżę do sienie. Nie wieaząc śe będr dziś z»- 
ąg-izyrony wisytf pana, ^or»bił?m J^nnTfSOzełł# %



2 DZIENNIK POLSKI

dźwignią bogactwa narodowego. Kończy zaś radą, ja­
ką daje swym ziomkom: „ażeby dotąd, dopóki zagra­
nica dostarczać tylko może drzewa, nie używano wła­
snego z uszczerbkiem dla lasów na potrzeby miejsco­
we, gdyż to powinno się zachować na zapas przy­
szłości.“

To zaś, co odnośnla do nas tu w Polsce zastoso- 
waóby można, zamyka się w radzie : ażeby dotąd, do­
póki mamy jeszcze lasy, oszczędzać takowe i użytko­
wać z nich nie w miarę fantazji lub zbytku (przez co 
ubożąc się sami i kraj ubożąc, bogacimy tylko zagra­
nicznych oszustów i spekulantów), ale w miarę potrze­
by, a raczej 10 miarę wypośrodkowanego na danej prze­
strzeni przyrostu drzewa, ku czemu najpewniejsza loska- 
ża nam drogę zasadnicze prawidła umiejętnego gospo­
darstwa leśnego.

K O N I E C .

GŁOSY z KRAJU.
T a r n ó w  24. lutego. ( Co potrzeba jeszcze do cy­

wilizacji włościan i  podniesienia d o b r o b y t u  kraju?) W  
Dzienniku Polskim z 27. listopada r. 1873 — nr. 270 
wyczytałem w dziale „Głosy z kraju" „Z pod Głodo- 
manku“ : W  ustępie 2) O sadownictwie : „Sejm powi­
nien ustanowić prawo o sadownictwie krajowem pod 
ścisłym dozorem i odpowiedzialnością powiatów i rad 
powiatowych."

W  ustępie 3) O rzekach , rzeczkach i potokach w 
w naszym kraju; także z wnioskiem : „Sejm tedy po­
winien ustanowić prawo o niwelacji (?) rzek , nakazu 
jąc radom powiatowym zasadzenie brzegów wszelkich 
rzek i pustek wikliną." W  tym ustępie wyczytałem 
także działanie komisarza drogowego, który przed 30. 
laty miał zwrócić uwagę na łożysko rzeki Skawy od 
Bystry do Suchy —  i pod Babia górę, razem w prze­
strzeni G. mil, a przez zachętę włościan do zasadzania 
wiklin, miały tak znaczne korzyści wyniknąć, że sza­
nowny korespondent po 20. latach zobaczył do niepo- 
znania zmienioną okolicę — gdzie rzeka płynie sobie 
korytem jednostajnetn — mając na prawo i lewo wi­
kliny — formalne lasy, gdzie dawniej pustki byty ; 
a to wszystko nic nie kosztowało ani rządu, ani 
gmin.

Będąc przyjacielem owego byłego komisarza dro­
gowego, i naocznym świadkiem całej wyż opisanej 
sprawy, a widząc przytem jak szanowny korespondent 
ten tak dawny czyn — jako dobro krajowe wy­
soko podniósł, chciałem natychmiast artykuł ten
0 tyle wyświecić, jakiin sposobem—  i na jakiej pod­
stawie ten komisarz dopiął swego celu z ludem wiej­
skim — do ulepszeń gospodarki krajowej niechętnym
1 przy starych zwyczajach silnie obstającym.

Gdy artykuł ten czytałem —  rozpoczął się Sejm 
krajowy, myślałem więc, że do obydwóch wyż wspo­
mnianych wniosków zapadną uchwały odpowiednich 
ustaw — i że moie dalsze wyjaśnienia staną się 
zbytecznemi. Sejm się skończył, ale o ustawie sa­
downictwa krajowego nikt nie wspomniał, a wniosek 
rządowy: „Ustawy o używaniu i prowadzeniu wód — 
tudzież o ochronie przeciw ta k o w y m a to na podstawie 
zasad wypowiedzianych w ustawie wodnej państwowej 
z 30. maja r. 18oy nr. 93 Dziennika praw został od­
roczony ! Ani zniszczenie rzek ani ogromne poniesio­
ne szkody powodziowe z braku grobli przy rzekach— 
nie zdułały Sejmu wzruszyć do uchwały tak wielce wa­
żnej ustawy dla naszego kraju. Kiedy się już tak stało 
—  i nie ma wielkiej nadziei na prędkie sejmowe u- 
chwały w sprawie sadownictwa i regulacj’ rzek, więc 
biorę się do wykazania, jakim sposobem można się 
bez takowych jeszcze dłuższy czas obejść, kiedy sza­
nowny korespondent z pod Głodomanku na te sprawy 
krajowe tak wielką wagę kładzie, zwłaszcza, że ja­
kieś przeznaczenie zawiodło mię i do Kołomyi—gdzie 
ten sam były komisarz drogowy — jako inżynier ob­
wodowy w podniesieniu sadownictwa brał udział —  
czego znowu świadkiem byłem naocznym. Pozwoli 
też szanowny korespondent z pod Głodomanku, że 
dotyczuie sadzenia wiklin na brzegach Skawy niektó­
re Abweichende Siitze autora uproszczę, bo j_k nie 
wszystko słoto, co się świeci, tak też i ten były ko­
misarz drogowy nie dokonał *wego dzieła samą zachę­
tą ludu wiejskiego, ale absolutnym,{a nawet tyrańskiem 
postępowaniem w wykonywanin istniejących przepisów 
rządowych.

O sadownictwie. Na wnioski byłych władz krajo­
wych w Galicji względem ponowienia dawnych prze­
pisów w sprawie podniesienia sadownictwa krajowego, 
oświadczyło ministeijnm spraw wewnętrznych dekre­
tem z 29. listopada 1856 1. 18.031, iż według doświad-

sprawie bardzo wielkiej wagi, której niepodobna od- 
łożyć.

— Jestem na rozkazy pana, kiedy mu się spodo­
ba, odrzekł Bastien.

Potein wyjął z kieszeni bilet wizytowy, położył go 
na kominku, wziął kapelusz i ukłonił się sir  ̂Willam- 
sowi. Bironet odpowiedział aa ukłon również uk ło­
nem i odprowadził starego huzara aż do zamkniętych 
drzwi pawilonu.

Potem powrócił do swego gabinetu, zapalił cyga­
ro, usiadł przed kominkiem i drwiąco się uśmiechnął.

—  No, mruknął, stauowczo powiedzieć można, 
panie hrabio Kergaz, że jesteś źle obsłużony, i czło­
wiek będący twoją prawą ręką, ji st poprostu niezdarą 
pełnym gorliwości... Nie wiedziałem wprawdzie, ko­
chany bracie, żeś się znowu zakochał... Sądziłem, że 
Marta będzie twoją pierwszą i ostatnią miłością. Ale 
ten wyborny Bastien oświecił mię i nieomieszkam 
skorzystać z togo... Otóż ponieważ BastieD jest przeko­
nany że baronet 3ir Williams nie ma nic wspólnego 
z w.cehrabią Andrea, to mi b irdzo na rękę, gdyż i 
ty będziesz zmuszony podzielać z nim to przekonanie, 
a nieprzyjaciel nieznany zawsze jest straszniejszy. 
Będziesz sekundantem Bastiena: to rzec* n.ewątpliwa; 
zajrzymy sobie oko w oko i tak dokładnie udowodnię 
ci moje irlandzkie pochodzenie, że w dniu, w którym 
zostanę mężom panny Hermini Beaupróau, śmiało za­
żądam od ciebie dwunastu miljonów tego poczciwego 
Kermaroueta i wyliczysz mi id bez trudności...

W tem miejscu zatrzymał się na kilka minut; po­
tem mówił do siebie dalej:

  A  t znowu zakochałeś się Armandzie Kergaz V
Otóż to właśnie pozwoli mi oderwać nieco twoją uwa­
gę i przeszkodzić ci w poszukiwaniach spadkobierców 
Kermora. W  razie potrzeby, panie hrabio, przedmiot 
miłości twej usunie się. Ale muszę pomyśleć naprzód
0 drobnych interesach: o Bakaracie, Fernandzie i pa­
nu Beaupreau.

Owoi właśnie tego wieczora sir Williams napisał 
j o  Bakaraty i ta ostatnia napisała zuany list do Cerizy; 
wtedy również p. Beaupróau wpadł w ręce baroneta,
1 zmuszony został stać się jego wspólnikiem.

A  podczas gdy spełniały się wszystkie te wypad­
ki, niezmordowany Kolar wręczył swemu naczelniko­
wi następującą notatkę:

„Młoda dziewczyna, którą kocha hrabia Armand 
Kergaz, mieszka przy ulicy Meslay i nazywa się Jo­
anna Balder. Jest bardzo piękna."

—  To bardzo dobrze, rzekł baronet; jak zabiję 
Dastiena, jrobię ją moją metresą. (G. d, n.)

czeń wszelkie rozporządzalne nakazy na pole podnie­
sienia kultury krajowej zostały tak długo bezskute­
czne, jak długo wprzód prawdziwe wyrozumienie lu­
du wiejskiego nie nastąpi i temuż pieniężna korzyść 
gospodarczego działu produkcji uwidocznioną nie bę­
dzie. Droga, w celu podniesienia krajowej kultury 
prowadzi przedewszystklem wpływem —  na podniesie­
nie o g ó l n e g o  s t o p n i a  o ś w i a t y  i moralnego — 
jako też socjalnego usposobienia ludu. Po dokładnem 
wyjaśnieniu powodów, dla których rozporządzenie z 
7. kwietnia r. 1809 tj. aby wiejscy nowożeńcy w roku 
ślubu kilka drzew owocowych koło domów zasadzali, 
okazało się zupełnie niepraktycznem , oświadczyło się 
ministerjum przeciw ponownemu ogłoszeniu tego obo­
wiązku, i wezwało byłą wschodnią i zachodnią władzę 
krajową do dążenia w odpowiedniej drodze, aby gmi­
ny przy każdej szkole ludowej na ogród owocowy od­
powiedni i zdolny grunt wyznaczyły, oraz ażeby nau­
czyciele i duchowieństwo parafialne, gruntem gospo 
darczym dotowane, młodz eż szkolną w sadownictwie 
pouczali, i zamiłowanie tychże w tym dziale kultury 
krajowej wzbudzali, ażeby w tym celu kaudydatom 
nauczycielskim możebność podaną oyła do osiągnięcia 
potrzebnych wiadomości w udzielaniu nauki sadownic­
twa, i ażeby Towarzystwa gospodarskie do podniesie­
nia tej części gospodarczej kultury wszelkiemi środ­
kami się przyczyniały.

Władza obwodowa w Kołomyi przejęła się była 
ważnością tej sprawy; zważywszy okoliczności, te tak 
duchowieństwo parafjalne, jako i nauczyciele ludowi, 
z małym wyjątkiem, nie posiadali potrzebnych wiado­
mości w sadownictwie, a dwóch członków Towarzy­
stwa gospodarskiego byli dobrymi rolnikami, ale nie 
sadownikami, sprowadzono do 200 egzemplarzy popu­
larnego dziełka o sadownictwie „Jaś Sadowski- i po­
starano się przez byłych naczelników powiatowych, że 
rozsprzedano wszystkie egzemplarze tego dziełka mię­
dzy właścicieli obszarów dworskich, duchowieństwo

farafi ilne, między gminami i nauczycielami ludowemi. 
użynier obwodowy i jego podwładni wyjednywali, 

przy sposobności innych komisyj , grunta na ogrody, 
czyli szkółki sadownicze, które ogradzano i zasadzano 
najpierw częściowo dziczkami. Tym sposobem założono 
do 100 szkółek owocowych, z małym jednak skutkiem, 
ponieważ nie było wieie sposobności nadzorowania ta­
kowych ; duchowieństwo parafjalne brało, z małym 
wyjątkiem, nie wielki udział w tem przedsięwzięciu, 
nauczyciele ludowi, bardzo licho dotowani, nie wiele 
dokładali starań, a lud wiejski okazał się nawet do 
okopania i podlewania drzewek opieszałym! Jeżeli na­
tenczas najszczersze dążności osiągły mały skutek, to 
teraz jest prawie najlepsza pora do podniesienia sado­
wnictwa krajowego bez o s o b n e j  s e j m o w e j  us t a  
wy. Mamy teraz w kraju naszym dziewięć seminariów 
do kształcenia nauczycieli szkół ludowych, trzeba się 
teraz tylko postarać, aby Rada szkolna krajowa usta­
nowiła przy każdym z tych zakładów nauczyciela sa­
downictwa, a młodzież kształcąca się na nauczycieli 
ludowych, nabędzie potrzebne wiadomości w sadowni­
ctwie, a przy orzeczonym, w życie weszłym polepsze­
niu materjaluego bytu, będzie dbalszą o podniesienie 
sadownictwa.

Mamy teraz Rady szkolne okręgowe i miejscowe, 
więc możemy z pewnością wnioskować, że pp. inspe­
ktorowie zajmą się szczerze tak wyjednaniem potrze 
bnych gruntów na szkółki sadownicze , jako też nad­
zorowaniem nauczycieli w nauce sadownictwa, i przy­
muszeniem gmin do czynności przy tych ogrodach. 
Nim jednak nauka sadownictwa w seminarjach w 
trzechletnim kursie się ukończy i młodzież kształcąca 
się osiągnie posady nauczycielskie, możnaby już teraz 
postarać się o dobre dziełko sadownictwa dla szkół 
ludowych i polecić pp. inspektorom Rad okręgowych 
szkolnych, aby tymczasowo w tych szkołach ludowych 
zaprowadzono naukę sadownictwa, gdzie ogrodnicy 
prywatni się znajdują i udzielaliby z chęcią naukę 
sadownictwa za małe ryczałtowe wynagrodzenie, lub 
też gdzie i teraźniejsi nauczyciele posiadają jakie wia­
domości w sadownictwie. Tymczasowo powinni też pp. 
inspektorowie Rad okręgowych, przy sposobności re­
wizji szkół wyjednywać grunta na sżkolne sady i sta­
rać się, aby takowe ogrodzono i ziemię należycie wy­
prawiono. Tylko dobrej woli, a za lat 10 może nasz 
kraj już mieć ogromne zyski z sadownictwa przez wy­
wóz owoców za granicę!

Ziemie Polskie.
W poznańskim sądzie karnym 24. b. m. skazano 

arcybiskupa hr. Ledóchowskiego za ustanowienie w 
siedmiu wypadkach wikarjuszów i mianowanie ks. pro­
dziekana Audersza dziekanem dekanatu boreckiego 
baz poprzedniego o tem zawiadomienia władz rządo­
wych , na karę 8.000 talarów.

Arcybiskup przesłuchiwany w Ostrowie dnia 16. 
b. m. oświadczył, ie dobrowolnie nie stawi się przed 
sądem, gdyż nie uznaje jego  Kompetencji do ocenie­
nia jego aktów kościelnych.

Sąd apelacyjny zezwolił, aby w coli naprzeciw 
izby więziennej ks. arcybiskupa urządzony był ołtarz 
do odprawiania Mszy św. oraz pozwolił arcybiskupo­
wi przyjmować osoby, któro otrzymają pozwolenie od­
wiedzenia go. Odmówiono jednak asystencji kapeiana 
przy Mszy św., jak również nie pozwolono arcybisku­
powi mieć przy sobie służącego.

Donoszą do Czasu z Wołynia, że instytucja mi­
ro wych pośredników tak dokuczliwa dla polskiej lu­
dności, obruszyła na siebie także moskiewskich wła­
ścicieli, i to nie w ziemiach polskich, ale w gubernjaeh 
czysto moskiewskich. Podano tam bowiem zbiorową 
prośbę o zniesienie odrowych pośredników, gdyż już 
reforma włościańska ukończoną została i nie zachodzi 
potrzeba specjalnej juryzdykcji do spraw pomiędzy 
włościanami i dawnymi właścicielami. Projekt odpo­
wiedni ma już być wniesiony do komitetu ministrów 
a sprawy dotychczas włożone na mirowych pośredni­
ków, mają w części przejść aa sędziów pokoju a w 
części na urzędy administracyjne.

Sprawy zagraniczne.
Wobec wystąpienia na nowo swestji siedmiolecia 

we Frauoji i zapowiedzianej demonstracji bonaparty- 
stowskiej na dzień 16. marca, odezwał się Thiers po 
długiem milczeniu. List jego do jednego^ z kandyda­
tów umiarkowanych republikanów, umieszczony w 
dzienniku Bien public nie jest listem prywatnym, alo 
manifertem stronnictwa, na którem opiera! się Tliicrs, 
stojąc na czele władzy. Wykazuje Thiela niepodobień­
stwo monarchji wobec nieporozumień, jakie się obja­
wiły między legitymistami a orleanistami; o bonapar' 
tyzmie nic nie mówi, a przeciw dzisiejszemu Zgroma­
dzeniu narodowemu stawia wybory republikańskie , 
któreby miały zmienić jego skład. Republika umiar­
kowana jest hasłem Thiersa.

Partja bonapartystowska przysposabia manifesta­
cję na obchód pełnoletności młodego syna cesarskie­
go. Rozmiary, jakie przyjmie ta demonstracja, będą 
skazówką siły tego stronnictwa. A lubo demonstracja 
ta nie wykroczy ni ozem przeciw urządzeniom wewnę­

trznym , wszelako, jak to poruszył Rouher w liście 
swoim, będzie ona wyrazem zapatrywania się, iż sko 
ro forma rządu nie jest po za siedmiolecie rozstrzy­
gniętą , wolno mieć bonapartystom staranie, aby re 
stanracja cesarstwa przyszła do skutku. Książę Napo­
leon działa zaś na własną rękę, nie. przyznając praw 
księciu Eugenj'uszowi Napoleonowi, lecz wszelkie pra­
we sprowadzając do plebiscytu.

Sejm pruski odroczył się na półtora miesiąca, u- 
chwaliwszy ostatecznie ustawę o małżeństwach cywil­
nych.

Hr. Munster, poseł niemiecki wręczył Eeariowi 
Russelowi następujący list własnoręczny cesarza W il­
helma po angielsku, o którym wspomnieliśmy wczoraj, 
z daty Berlin 18 lutego 1874: „Otrzymałem list JW . 
Pana z d. 28. stycznia obok uchwał wydanych przez 
wielki meeting londyński wraz z raportem mojego po­
sła o tem, co tam zaszło. Dziękuję JWPanu szczerze 
za doniesienie i za towarzyszący mu objaw Twojej o 
sobistej przychylności. Zależy mi na tem, abym był 
przewodnikiem mego ludu w walce prowadzonej da- 
wnemi czasy wiek cały przez cesarzów niemieckich 
przeciw potędze, której panowanie w żadnym kraju na 
świecie nie mogło się pogodzić z wolnością i pomy- 
ślnuścią narodów, przeciw potędze, która, gdyby miała 
za naszych czasów uzyskać zwycięztwo, nie w samych 
tylko Niemczech byłyby zagrożone doDrodziejstwa re­
formacji, wolność sumień i powaga ustaw. Przyjmuję 
dlatego narzuconą mi walkę, pełniąc moje obowiązki 
królewskie i silnie ufając w Bogu, którego pomocy w 
zwycięstwie wyglądamy, ale oraz w duchu względno­
ści dla wiary innych i z ewangieliczną łagodnością, 
którą przodkowie moi wycisnęli na ustawach i admi­
nistracji moich państw. Większa ezęść kroków mojego 
rządu nie wstrzymuje kościoła rzymskiego ani też nie 
tamuje wolnego wykonywania religji ze strony je wy­
znawców; dują one tylko niezależności prawodawstwa 
kraju niejakie rękojmie, które już oddawna są wła­
snością innych krajów i które posiadały niegdyś tak­
że Prusy, a kościół Tzymski nie uważał ich za nie­
zgodne z wolnem wykonywaniem pełnienia obowiąz­
ków religji. Byłem z góry pewnym, i cieszę się z do­
wodu danego ini przez J W*Pana w liście, żo w tej 
walce nie chybią nas sympatje ludu angielskiego, z 
którym lud mój i mój dwór królewski związany jest 
wspomnieniami wielu i zaszczytnych wspólnych walk 
prowadzonych za dni Wilhelma ks. Oranji. Upraszam 
to moje pismo udzielić osobom podpisanym na rezo­
lucji, wyrażając im serdeczną podziękę".

W Hiszpanji wszystkich^oczy zwrócone na Bilbao. 
Zdeblokowanie tego miasta jeżeli nastąpi, nie zakoń­
czy wprawdzie wojny domowej, ale zada cios straszny, 
Karlistom i może skrócić walkę. Pieniądze, jak wia­
domo, stanowią w wojnie nie wszystko wprawdzie, ale 
główną sprężynę. Otóż don Karlos zaciągnął pono w 
Londynie pożyczkę poręczoną przez księcia Modeny i 
bogatych katolickich lordów; ale pierwsza rata tej po­
życzki ma być wypłacona dopiero po wzięciu Bilbao. 
Miasto oprócz ochotników ma 4000 garnizonu, artyle- 
rją lepszą od karlistowskiej i żywności dość. Karliści 
zapowiadali bombardowanie na 13. jm., ale dotąa go 
nie rozpoczęli; widocznie brak im dział. Pomimo te­
go Bilbao upaść musi, jeżeli odsiecz nie nadejdzie, 
chocuiżLy nawet chciało się trzymać uporczywie, jak 
zwykle się bronią miasta hiszpańskie. Jenerał Morio- 
nes wzmocniwszy swą armję, która ma teraz liczyć 
22.000 ludzi, za podstawę swych działań wziął teraz 
iSantandcr i ma działać od morza i od lądu. VV Ma­
drycie rząd zdaje się pewnym zwycięztwa Mononesa 
i zdeblokowania wkrótce Bilbao; dla tego może odra­
cza wszystkib kwestje polityczne, pozwalając jednak 

"dziennikom rozwodzić się nad kouiecznością rzeczypo- 
spolitęi i plebiscytu. Dla czego zresztą ma zabraniać 
takich artykułów, kiedy każdy z nieb twierdzi, że 
Serrano na czele rządu jest niezbędny? Prędzej mo­
żna przypuszczać, że sam rząd do tych artykułów za­
chęca i wywołuje.

Budżet dochodów Moskwy na rok b. wynos: rs. 
530,851.656. Największą pozycję w dochodach stano­
wią podatki niestałe, bo wynoszą 281,182.442 rs., da­
lej podatki stałe rs. 107,085.469. Regalja skarbowe^ i 
dochody z dóbr skarbowych wynoszą blisko 69 mil. 
rs. Dochody z kraju zakaukazkiego przeszło 7 miljo­
nów rs.

Rozchody zaś obliczone na 536,083.386 rs. Naj­
większą kwotę z nich pochłania ministerstwo wojny, 
bo 170,192.553, nie licząc ministerstwa mary nar Ki, 
którego budżet rozchodów wynosi blisko 25 mil. rs. 
Tak więc siły wojenne lądowe i morskie pochłaniają 
blisko 200 iniljonów rs. wówczas , kiedy na oświat*? 
idzie tylko 13,135.089 rs., na ministerstwo zaś d óg j  
komunikacji (robót publicznych) 27,301.289 rs. 
sterstwa spraw wewnętrznych zaś budżet rozchodów 
obliczony na przeszło 43 mil. rs. Z tych kilku cyfr 
wyjętych z budżetu Moskwy, można łatwo zroznmieć, 
dla czego w ogóle stan oświaty i przemysłu jest tam 
niski; wojsko i policja —  pochłaniają najżywotniejsze 
soki państwowe; pochłaniają one nie tylko ogrom pie­
niędzy, lecz i ogrom rąk. Na dług państwowy wydaje 
Moskwa rocznie rs. 98 mil. przeszło. W  L idżecie obli­
czono, że przewyżka dochodów nad rozchodami wy­
nosi rs. 3,167.820. Czy w rzeczywistości jest tak sa­
mo, wątpić się godzi.

Na cerkwie i szkoły prawosławne w gubernjaeh 
nadbałtyckich, według Prawitid. Wiestnika wydano 
od 1870 roku 847.848 rubli. Potrzeba zaś jeszcze po­
dług anszlagów jenerał-gebernatora rygskiego wydać 
około 1 mil. rubli.

Liczne kradzieże dokonane zostały w Petersburgu 
w czasie uroczystości weselnych córki cara. Kore­
spondent Timesa donos? , że kurjerowi szwajcarskiemu 
skradziono w hotelu znaczną liczbę papierów procen­
tujących ; w innym znów hotelu pewnej damie an­
gielskiej zginęły klejnoty wartujące około 300 funtów 
szterlingów, p. Gye’m u, dyrektorowi opery włoskiej 
w Londynie, skradziono dwa kosztowne pierścienie 
brylantowe.

K r o n i k a .
(d, 27. lutego.)

W y b o r y  prezydentów m. Lwowa. Wczoraj (26. bm.) 
wieczorem zebrała się Rada miejska w k o m p l e c i e ,  ce­
lem wyboru prezydenta i I. wiceprezydenta. Odecnych było 
98 radnych; nieobecnych pp. Smolkę i Jul. Czerkawskiego 
usprawiedliwi! dotychczasowy prezydent p. Jasiński czynno­
ścią tych panów w wiedeńskiej Radzie państwa. Miejsce 
przewodniczącego zajął w myśl statutu najstarszy wiekiem 
radny p. Wieczyński; zaprosił on na sekretarza dr. Semii- 
skiego a na skrutatorów : dr. Ant. Małeckiego, dr. Fil. Znc- 
kra, ks. Sembratowicza, Simona, Niemczynowskiego i Pru- 
gara. Po zajęciu miejsc na przygotowanej w środku sali 
trybunie, p. Simon czytał nazwiska radnych w porządku al­
fabetycznym , a każdy wywołany oddawał swą kartkę do 
do urny. Najpierw glosowano na prezydenta. Oddano 98 
kartek. Dr Małecki odczytywał następnie na głos nazwi­
ska wypisane na każdej kartce a dr Zncker wpisywał do 
protokóln ilość głosów danych na każdego pojedyóczego 
kandydata. P. Aleks. J a s i ń s k i ,  notarjusz, piastujący u- 
rząd prezydenta m. Lwowa od lipca 1873 bardzo zaszczy­
tnie i kn największemu zadowolenia obywatelstwa prawe­
go i świadomego „ozego ehoe" i ozego żądać można, od

prezydenta—  otrzymał HH głosów. P. Jul. Szemelowski, 
notarjnsz, b. prezydent m. Lwowa prze* 3 laty, otrzymał 
6 głosów, a dr Marceli Madejski, adwokat, dotycnczasowy 
I. wiceprezydent 4  głosy. Po ogłoszeniu powyższego rezul­
tatu głosowania przez dr. Małeckiego, po skonstatowania, 
że wybranym został p. Aleks. J a s i ń s k i ,  gdy nastała 
cisza, po oznakach powszechnego zadowolenia, odezwał się 
p. Jasiński w te słowa:

„owietra Rado! W ponownym wyborze na prezydenta 
miasta, widzę dowód nznania za dotychczasową moją dzia­
łalność a oraz zanfanie , które jest j e d y n ą  zachętą do 
podjęcia pracy. Glćwnem dotychczasowem zadaniem mojem 
było , zarządzać tak , ażeby Rada miejska w administracji 
brała czynny udział, wglądała w każdy szczegół; kontrola 
jest mi bardzo pożądaną. Dziękuję serdecznie za życzliwość 
i uznanie."

Nastąpił wybór I. wiceprezydenta z zachowaniem tych 
samych formalności co przy wyborze prezydenta. Oddano 
98 kartek Dr. Madejski Marceli, dotychczasowy I. wice­
prezydent, otrzymał 43 głosow; dr. Mi l l e r e t  J ó z e f ,  
lekarz, od lat wieln zasiadający w Radzie 53 głosów; 
dr. Sermak 1 głos; 1 kartka niezapisana. Wybrano tedy
I. wiceprezydentem dr. Mi l l e r e t a ,  który tak przemówił: 
„Nie marzyłem niidy o zaszczycie; mogę panów zapewnić, 
że co sił moich stać, to z pewnością nczynię". Po spisa­
nia i odczytania protokołu tylko co dokonanych wybo­
rów —  przez dr. Semilskiego —  wszyscy obecni pp. Ra- 
ani podpisali ge własnoręcznie

O d c z y t y  n a u k o w e .  W sobotę (d. 28. b. m.), 
wykładać będzie w sali ratuszowej od godz. 4»— 5. dr. T. 
Żuliński: „Fizjologję czynności odżywczych człowieka".

O d c z y t y  p u b l i c z n e .  Na dochód Towarzystwa 
bratniej pomocy slnchaczów nniwersytetn lwowi Kiego" od­
będzie się 1 . marca b. r. drugi z porządku odczy. publi­
czny. Wykładać będzie di. Władysław Rndnicki : „O te- 
orji Darwina w stosunku do prawodawstwa kościelnego o 
małżeństwie." Dalsze odczyty odbywać się będą w nastę­
pującym porządku. W niedzielę 8. marca prof. dr. Tomasz 
atanecki: „Wpływ nauk przyrodniczych as stosunki spo­
łeczne tego stulecia". D. 15. b. m. prof. dr. Zygmunt 
Weciewski: „Sztuka grecka do poiowy 4. wieku pized 
Chr.“ We czwartek 19 b. m. dr. Alłred Zgorski: „O 
Rzeczypospolitej BabińsKiej". D. 22. b. m. prof. dr. Leon 
Biliński: „O pracy kobiet". D. 25. b. m. p. Czesiaw Pie­
niążek: „P^ace Seweryny DucUióskiej". Ostatni odczyt za­
kończy p. Kornel Ujejski. Biletów dostać można w „Czy­
telni akademickiej" plac Marjacki 1. 8. II. p., w cukierni 
p. Mullera i w księgarniach pp. Gabrynowicza i Szmidta, 
Seyf rtha i Czajkowskiego; w dzień odczytu przy kasie. 
Początek o godzinie 12.

Z  T o w a r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o .  Posiedzenie 
odbędzie się w sobotę 28. b. m. o godzinie 7. wieczorem, 
w sali ratuszowej. Wykładać będzie prof. Zbrożek „o u- 
życiu tachymetru".

m ianow ania. Zastępca prokuratorji Eugenjusz 
Z b o r o w s k i  w Złoczowie, przenosi się w równym cha­
rakterze do Lwowa. Substytutami zaś prokuratorji miano­
wani: Leontyu H o ł y ń s k i  we Lwowie, a Nitarski Hen­
ryk z Winnik w Złoczowie.

m i n i s t e r s t w o  h a n d l u  postanowiło przyjmować
na razie kobiety do służby pocztowej w głównym urzędzie 
na próbę tamże i na przedmieściach.

W y j a ś n i e n i e .  Piaząo w artykule wstępnym nasze­
go Dziennika N. 45 o uchwałach dotyczących zniesienia 
stępia dziennikarskiego, wymieniliśmy kilka pism ludowych 
tak we Lwowie jak i w Krakowie powstałych, które dla 
braku poparciu musiały przestać wychodzić. Te uwag7 nie 
odnosiły się oczywiście do pism ludowych , wychodzących 
dotychczas, jak Włościanina, który wzorowo redagowany, 
wj chodź:' regnlarnie w Krakowie, pod redakcją pana £. 
Jor dana.

I* . W i t  m y ś l i c k i  zamieszkały w Białejcerkwi w 
gnbernji kijowskiej, chcąc się zgłosić do rodziny w Galicji 
przebywającej —  uprasza o bliższe wskazanie jej obecnego 
pobytu. Adres pod literą F. M. poste restante Łańcut.

K o l e j  n a d d n ie s t r a  l iń s k a  rozwiązała swoją 
dyrekcję w Wiedniu i edaała sprawowanie jej interesów 
swojej inspekcji ruchu w Samborze.

Stanisławów 25. lutego. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Nie ma sprawy ważniejszej w kraju naszym nad szkoły. 
Szkoły se, obecnie tem , czem dawniej były wielkie czyny 
bohaterów, szkoły są oznaką żywotności naszej; to też nic 
nas tak zajmować nie pov.inno jak szkolnictwo, a szkoły 
kw ilące są istną zdobyczą naszą. Gdy nas cieszy rozkwit 
szkół, które są dziełem kraju i Rady szkolnej krajowej, o 
ile więcej winne nas cieszyć szkoły, które same z prywu- 
aych funduszów powstają i są dowodem rzetelnych chęci 

ludzi pojedyńczych. Taką jest w y ż s z a  s z k o ł a  i e ń -  
s k a w Stanisławowie, utrzymujące się aotycnczes z fun­
duszów p r y w a t n y c h .

Szkołę tę założyło Towarzystwo pedagogiczni na po­
wszechne żądanie w r. 1871. Uczennic wstąpiło wtedy 31, 
W następnym roku było ich już 74, w r. 1873 liczba ich 
powiększyła się do 8 2 , a obecnie jest we wszystkich 4 
klasach 91 nczennic. Wydatki tej szkoły, jak się dnwiadn- 
jemy, wynoszą mniej więcej 3,400 guld. Główny dochód 
stanowi opłata szkolna po 4 gu u. miesięcznie od uczenni­
cy. Sejm dawał zasiłku rocznego 400 gnid. a rada m. Sta­
nisławowa udzieliła tyłKo jeden raz zasiłku w r. 1873 w 
ilości 1O0 gnid.

Pomimo trudnych warunków, z jakiemi szkoła wal­
czyć musi, podziwiać należy, jat we wszystkie przybory 
jest zaopatrzoną. Podziwialiśmy doborowe karty jeografi- 
czne i tablice dla historji naturalnej , najlepsze jakie się 
znajdują w tym rodzaju, piękny zbiór technologiczny za­
kupiony w Pradze a Fricza, prześliozny zbiór minerałów, 
imitacje drogich kamieni, modeie machin parowych, cały 
aparat chemiczny zestawiony wedłng podręcznika Stóck- 
hardtu, modele gipsowe grzybów jadalnych i jadowitych, 
najważniejsze produkta ze świata roślinnego i zwierzęcego, 
mające zastosowanie w handln, medycynie i przemyśle, 
szkła, porcelany, pierwiastki roślinne i zwierzęce, wreszcie 
teiurjum, globusy, karty i około 3(J0 dzieł.

Podziwiać należy ile ta zakupił i jak doborowych a 
praktycznych rzeczy niezmordowany kierownik tej szkoły, 
dr Jachno, starszy profesor seminarjum nauczycielskiego. 
Ależ bo dr Jachno jest człowiekiem jak rzadko, z calem 
poświęceniem, z całym zapałem, z zaparciem się swojej o- 
sobistości, pracuje nad utrzymaniem i rozwoj*em tej szkołv, 
to też ma ogólne poważanie w mieście i wdzięczność ro­
dziców. Ttrzy lata już kieruj* niezmordowany ten czło­
wiek zakładem tym z narażeniem własnego zdrowia, gdyż 
mając w seminarjum 23 godzin tygodniowo, ma tu jeszcze 
coś z 10  godzin; a nauczyciele łatwo pojmą, co to znaczy 
mieć przeszło 30 godzin tygodniowo, a jeszcze do tego kie­
rować zakładem , gdzie jest przeszło 90 nczennic a uczą 
uproszeni nanczyciele aż z czterech zazładów, bo z gimna­
zjum, seminarjum, szkół realnej i głównej. Gdy jeszcze do 
tego zważymy, że dr Jachno za swoje kierownictwo żadne­
go nie bierze wynagrodzenia i za poświęcenie tyle czasu 
drogiego dla męża nau_i, pracującego nad wydawaniem dzieł 
mineralogicznych i zoologicznych, dla człowieka znane­
go już w kraju chlubnie z prac swoich; gdy dalej zważy­
my, z ilu trudnościami on walczyć mnsi i z ilu może nie­
chętnymi szkole , jak zwykle w teraźniejszych stosunkach, 
nie możemy nie oddać czci przynależnej człowiekowi, któ­
ry tyle ponoś' ofiar i czasu i kieszeń: dla doDra powszech­
nego. Takich niech się znajdzie więcej w kraju naszym, a 
wkrótce inaezej stanie szkolnictwo! Czem dawniej byli nas' 
bohaterowie walozący i  orężem w ręku, tem są oii* inn,
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bojownicy —  bojownicy walczący z oiemnotą, ale nie 
mniejsze wygrywający bitwy —  i nie mniej też laslużeni 
krajowi. !

D rohobycz 10. lutego. (Koresp. Dzień. Pohk.) 
Dnia 15. marca b. r. o godz. 3. popołudniu odbędzie się 
w sali stowarzyszenia dziesiąte ogólne zgromadzenie człon­
ków stowarzyszenia rękodzielników i przemysłowców w 
Drohobyczu. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie z 
czynnośoi wydziałn, dyrekcji i komisji kontroli. 2) Przed­
łożenie rachunków do zatwierdzenia za r. 1873. 3) Wy­
kaz majątku stowarzyszenia, inwentarz. 4) Zmiana statutn. 
Fr. Pflanzer, dyrektor.

K esm arh , 23. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Szano­
wna Redakcjo! Nader miłą nierpodzianką dla członków 
węgierskiego Towarzystwa Karpackiego była niedawno do­
szła wiadomość, że i w Galicji kółko ludzi, przejętych 
myślą dobra kraju, nosi się z zamiarem zawiązania gali­
cyjskiego Towarzystwa Tatrzańskiego.

Obecnie myśl powyższa ma być wkrótce już urzeczy­
wistnioną. Zapewnitnie to powzięliśmy z ust p. Feliksa 
Pławiek: ego, kapitana, który jako reprezentant komitetu 
założycieli, mającego być wkrótce koncesjonowanem To­
warzystwa gal. Tatrzańskiego, przybył dnia 22. lutego do 
Kesmarku na zgromadzenie walne węg. Towarzystwa Kar­
packiego (magyarorszdgi Kdrpdtegylet).

Zgromadzenie przyjęło go z żywym udziałem, sło­
wem reprezentant Tow. Tatrzańskiego znalazł tu najsym­
patyczniejsze i pełne uprzedzenia przyjęcie. Zgromadzenie 
odrzuciło proponowane przez wydział założenie w dwóch 
miejscowościach, a mianowicie w dolinie Kolbachskiej i 
bud jeziorem Zielonem, domu strażniczego, a natomiast 
przyjęto upoważnienie wydziału do wybudowania domu 
straż., który tej wiosny wybudować zamyśla stanowczo 
nad Rybiem jeziorem (?) gal. Tow. Tatrzańskie i w tym celu 
zawotowało przesłanie 400 do 500 złr. z kasy Towarzy­
stwa komitetowi odnośnej budowy.

Przesyłając tę wiadomość, kończę życzeniem: oby To­
warzystwo Tatrzańskie znalazło u swoich ziomków tak go­
rące przyjęcie, jakiem powitane zostało nasze Karpacke 
u nas; oby się rozwijało i działało z błogim dla kraju po­
żytkiem.

Z poważaniem Antoni Dóller, c. k. major, kasjer wę­
gierskiego Towarzystwa Karpackiego.

k ijó w  23. lutego. (Koresp. Dzień. Polak.) Miasto 
nasze od kilku tygodni nadzwyczajuie ożywione. Tegoroczne 
kontrakty zgromadziły większą ilość obcych, jak przeszło- 
roczne. Nie tylko szlachta polska i przedsiębiorcy cukrowni, 
ale także przedsiębiorcy niemieccy i fabrykanci bardzo li- 
bznie się zgromadzili. Z tego powodu ceny pomieszkań i 
codziennych potrzeb do życia bajecznie wzrosły. Skromue 
pokoiki po 15— 20 rubli dziennie opłacać trzeba, jednako 
woż pp. cukrowarnicy, których akcje w ostatnim czasie w 
trójnasób wzrosły, mało na to zważają. Wielkie powodze­
nie mml też z tego powodu teatr kijowski. Od dwu tygo­
dni dają tam 2 przedstawienia dziennie , a trudno biletów 
dostać.

Z artystów przyjezdnych mieliśmy Józefa Wieniawskie­
go, Ludw.ka Marsa, Juljusza Zarębskiego , pianistów. Ze 
skrzjpkow Remenyiego i dzieci Herman. Józef Wieniaw­
ski dawał 2 koncerta w sali bursy. Jakkolwiek brat jego 
Henryk, jeden z najznakomitszych skrzypków, bardzo łu­
biany jest w naszych stronach, dotąd prawie rokrocznie 
przybywał, nie mógł pianista Wieniawski takiej sympatji 
pozyskać. Największe powodzenie miały koncerty skrzypka 
Remenyiego i; pianisty Marka. Piątkowy ich koncert w 
sali klubu szlacheckiego zgromadził bardzo liczną publi 
czność , która rzęsistemi oklaskami obsypała znakomitych 
artystów.

Pianista Marek zachwycał złożoną przeważnie z Pola­
ków publiczność mistrzowskiem oddaniem utworów Szopena. 
Nie mniej podobały się czarodziejskie skrzypce Rómenyiego, 
a w teatrze wzbudziły tuk wielki entuzjazm, że artysta 3 
kawałki dodać mu^tł.

Spodziewamy się tu także przybycia pianisty A. Rubin­
steina i skrzypka Laubu. O ich występach doniosę wam w 
następnej korespondencji.

W  Jedlicz u, w powiecie krośuieńskim, zakończy­
ła Życie w d. 23. b. m., przeżywszy lat 82, Amelia z br. 
Konopków Kantowa Jordan Stojowska.

Cholera w W ied n iu  w r. 1873, podług świe­
żo ogłoszonego sprawozdania tamtejszego fizykatu miej­
skiego, ogółem dotknęła osób 4.649, z których zabrała o- 
dw 2.635. Na desinfekoję, utrzymanie szpitali epidemi­
cznych i inne środki ratunkowe, wydała gmina wiedeńska 
przez cały czas trwania tej epidemji 146.493 złr.; spo- 
trzebowano mianowicie 35.333 cetnarów siarczanu żelaza, 
2u0 cetnarów kwasu karbolowego i 123 cetn. siarczanu 
cynku. Najsilniej występowała tam cholera w lipcu, a 
wygasła zupełnie w listopadzie. W stosunku do stanu epi­
demji tej w latach 1831 i kilku późniejszych, ta ostatnia 
była najsłabszą, z wyj ątkiem lat 1849 i 1850.

Z  prawdziwie hum orystycznej prze* 
m owy, którą odpowiedział Rokitański na rozmaite mo­
wy i toasty przy bankiecie na cześć siedmdziesiątych u- 
rod-iL jego na dniu 19. b. m. wyprawionym, wyjmujemy 
ustęp końcowy: „Cóż okazują te siedmdziesiąte urodziny? 
Oto wystąpienie lub wcale wykluczenie z miłych stano­
wisk i stosunków. Jedyne przytem pocieszenie nastręcza, 
dzięki nieznikomemn egoizmowi, widok tych, którzy za 
nami pospieszają a nawet wyprzedzić nas pragną. Dzielą 
oai się na optymistów i pessymistów, a tych ostatnich 
liczba przeważająca. Possymistami są ci, którym życie na­
stręczało za nadto pracy, a za mało radości. Praca, ra­
dość! oto dwie potęgi życia ludzkiego, o których pocho­
dzeniu inaczej się wyraża poeta niemiecki, a inaczej my- 
tns starozakonny. Według poety radość pochodzi z Ely- 
zjum, a o pracy niejasno się wyraża. Mytns starozakon­
ny jest jaśniejszy: według niego radość w raju, a praca 
po za rajem. Praca mole być wymuszoną, radość nigdy: 
radość wymaga wydatków, praca przynosi, chociaż nie od-

powiedne dochody, a niekiedy radość jest żmudną pracą, 
praca zaś sprawia często radość."

W  paryskim  teatrze „Gaitó" na dniu 18. bm. 
smutnym wypadkiem zostało przerwane przedstawienie: 
„Orfeusz w piekle". Podczas 3. akta spadł nagle ze stry­
chu sznurowego z wysokości 15 metrów (prawie 8 sążni) 
na środek sceny młody 19-letni robotnik i padając na tron 
Plntona, strasznie się pokaleczył.

W  B ru kselli zmarł 17. b. m. Queteletr astro­
nom, matematyk i statystyk, największa znakomitość nan- 
kowa belgijska. Wysoką sławę w świecie uczonym, jak 
wiadomo, zjednał sobie w dziedzinie tak zwanej statysty­
ki społeczeńskiej przez zastosowanie swojej teorji prawdo­
podobieństwa do nauk politycznych.

W  P a r y ż u  urządzonych jest otwenie 40 zakładów
• ■ / +r\otort'-unn e/*n«/iłno'/łu/.n\ 1 i r"  " / --------  za

taniego pożywienia (fourneaux economiyaes), które wyaa-. 1 A AAA manili i mionn  — Kta m e g u  —  w  , z  /> w y u a -
ją dziennie 10.000 porcyj rosołu l mięsa po 5 centimów. 
Nędza atoli wzm ógł się tak, że obliczono konieczność 
wydawania przynajmniej ;-!o -00 0 p o r Oyj dziennie, na co
potrzeba do 1. maja kapitała 200.000 franków. Nie do 
uwierzenia, a przecież prawdziwe, że rząd i miasto są w 
ambarasie o stosunkowo tak bagatelną sumę, gdy chodzi 
o odwrócenie śmierci głodowej, kiedy składka na wybu­
dowanie kościoła jezuickiego na Montmartre już dochodzi 
do kilku miljonów'. Trzeba byłe aż wdania się pani mar- 
szalkowej Mae-Manon, która sprosiła 17. b. m. zgroma­
dzenie przedstawicieli wszystkich pism paryskich w celn 
wystosowania wspólnej do publiczności odezwy.

W y d a n i e  n o w e g o  r o m a n s .i i  Wiktora Hugo 
Quatrevingttreize“ , w niemieckiem tłumaczeniu, nabył te- 

raz strassburgski księgarz Wolf.StraSBDUrDoiM ao
1 > r«rZ ileń a k ie  o g ó l n e  s t o w a r z y s z e n i e  wy-■ ...    —V I „ t . #ł 11. I P . 1 4% —V . —   _   1 Mlirez , i j  i ' -----

chowania urządza teraz zakład w/ohowawczy, w którym 
młode panienki po ukończeniu szkól otrzymać mają dalsze 
wykształcenie na matki, wychowujące dzieci swoje według 
systemu frdblowskiego, zastosowanego metylko do wilku 
j ■ ale i młodocianego.
2 6 I.udnońó londyńska liczy_ według ostatniego
• '3 254 000 dusz, miauowicie 1,523.000 męzkich, a

1  731.000 żeńskich. W wieku dziecięcym rodzaje się ró­
w n ow a żą  w starszym zaś żeński coraz bardziej przeważa, 
Z . Ł  J « ‘  ™  tyle kobiu przeżywa
wuk 85 lat, a trzy razy tyle kobiet co mężczyzn prze­
żywa wiek 95 lat w Lonoyme, gdzie żyje 26 osób wyżej
100 lat liczących.

P r if  dopiero co ukończonych wyfoo-
flu parlamentu angielskiego w culej Anglji i Szko- 

eii ani ieJeu katolik nietylko me zestal wybranym, ale 
' w Glasgowie, nawet me proponowanym. Jestto Wy- 

^dek  który od czasów emancypacji katolików w r. 1829 
1 rrrr raz si§ wydarzył.

PierWSnrostowanie. W korespondencji z Tarnowa z 
, 1 1 bm. umieszczonej w N. 37 naszego Dziennika z d.
1 5  bm podniesiono przeciw p. Józefowi Leszczyńskiemu, i
nrodnikowi tarnowskiej kasy oszczędności, ubliżające jeg0 

zarzuty, które jeduak przy sumieunem rozpatrzenia 
f snrawy okazały się nieuzasadnionemu Korespondent
nasz o c z y w iś c ie  w bhfd wprowadzony twierdzi .akoby p.
T̂  ef Leszczyński nazywał się właściwie Jozef Sztorc, oka- 

. jednak z metryki i świadectw szkolnych , że pan 
I ?e f L e s z c z y ń s k i  zawsze tylko swego właściwego nazwiska
* at Zarzut jakoby p. Leszczyński utracił byl posadę 

nauczyciela szkół ludowych „z powodu rozmaitych nadu- 
**6“ również jest mylnym, ponieważ usunięcie p. Leszczyń-

J o  nastąpiło tylko za wyrokiem krakowskiego sądu wo­
jennego, z d. 7. maja 1864 1. 1,677, zapadłego w skutek 
udziału"p. Leszczyńskiego w popieraniu powstania polskiego 
W r. 1863. Gdy zresztą ze wszech m.ar wiarygodne osoby 
we Lwowie zaręczają nam, że p. Józef Leszczyński używa 
poważania, i insynuowanych mu w dalszym toku korespon­
dencji czynów żadną miarą nie mógł popełnić, czujemy się 
obowiązani umieścić to oświadczenie nasze, dla dania mu 
zadośćuczynienia.

Co do Pędrackiego jednak, to musimy wszystkie za­
rzuty utrzymać w pełni, gdyż mimo emfitycznych zapo­
wiedzi, czynionych w r. 1870, iż się oczyści z zarzutów 
odnoszących się do r. 1863, dotychczas tego nie uczynił. 
Jeżeli zapowi. dział wówczas zwołanie sądu Honorowego, 
czemu dotychczas ten sąd się Hie zebrał ? Jesteśmy gotowi 
dostarczyć sądowi temu mateijałów.

D z ia ł  l lt o r a o k o - it r fc y A t jr o z r iy .
(d. 27. lutego.)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 27. b. m. odegraną
będzie część 2. Maryny Mniszchównęj p. t. „Dymitr II-“ 
w 6. aktach.

* W poniedziałek 2. marca w wielkiej sali ratuszo­
wej odbędzie aię koncert znakomitego skrzypka naow. P-
Ed. Re me n y  i’ego, znanego już u nas tak zaszczytnie 
z poprzedzających kilku koncertów, z współudziałem piani­
sty p. L. Marka. Program koncertu następujący: 1) ®ee” 
thoven. Sonata op. 47. a moll na fortepian i skrzypce, 
wykonają pp. E. Remeoyi i L. Marek; 2) J. 8. Bach. a) 
Concert italieu (część pierwsza) Scarlatti-Tausig, b) Alle­
gro y-Tazissimo, F. Liszt, c) Etude de Concert, wykot a 
p. L. Marek; 3) Beethoven. Concert pour Yiolon (część 
pierwsza), kadencja kompozycji Remenyi’ego, wyk°aa P1 
E. Remenyi; 4) R. Schumann. Kreisleriana Nr. 1-, 4., 5., 
6., 7., 8., wykona L. Marek; 5) J. S. Bach. Chaoonne 
pour Violon seul, wykona E. Remenyi; 6) E. Chopin. 
Allegro de Concert, pour Piano seul, wykona L. Marek, 
7) E. Remenyi. Fantaisie sur la marche de Rakóczy, wy- 
kona E. Remenyi. Początek o godzinie 7. wieczór.

p r z e m y s ł  I h a n d e l .
B a d a  o gó ln a  g a lic . Towarzystwu, g osp od ar­

sk ie g o . Przedłożone d. 24. l>. m. walnemu zgromadzeniu dele 
gatów sprawozdanie, zaznacza przedewszystkiem kilka nowych

zdobyczy, wywałczonvch przez komitet, w okresie od ostatniego 
walnego zgromadzenia —  a które w dziejach Towarzystwa zajmą 
niepoślednie miejsce. Pierwszą z nich jest założenie szkoły gospo 
larstwa lasowego we Lwowie. Owoc to 20-kilkuIetnich usiłowań 

komitetu. Sejm uchwałą z d. 10. styczuia b. r. uwzględnił petycję 
komitetu, i założenie tej szkoły uchwalił, uznając ją za z ikłaa 
krajowy; a z energicznego dopełnienia poleceń sejmowych przez 
wys. Wydział krajowy, spodziewać się można, że szko'a ta już w 
r. 1874/5 w życie wejdzie — zadanie bowiem już wielce ułatwio­
ne zakupnem realności na szkołę, obok wszechnicy nr. 2 (ulica 
św. Mikołaja). — Drugą zdobyczą jest ustalenie bytu profesorów 
dublauskich, przez przyjęcie ich w zasadzie na etat funduszu kra­
jowego, uchwałą sejmu na posiedzeniu z d. 12. stycznia b r na 
przeostaT i sn.e komitetu. Wpłynąć to musi zbawiennie Ha podnie­
sienie szkoły; profesorowie bowiem mając przyszłość zapewnioną, 
mogą się odtąd oddać bez troski o przyszłość zawodowi swenfli.-

Trzecią zdpbyczą wreszcie _ ; Mt prawdopodobne i już nieda­
lekie założenie w Dublanach z funduszów państw, zakładu pro- 
dukcji tortu 1 kultury torfowej, tak ważnych dla kraju naszego

Pewności w tej mierze jeszcze nie ma, al jest wielkie pra­
wdopodobieństwo, bacząc na ży,zliwe a nawet uprzedzać, chęci 
p ministra rolmctwa, który działanie Towarzystwa, dążące do 
ekonomicznego rozwoju naszego kraju zawsze jak najchętniej 
najżyczhwiej popiera -  a czego dowodem najlepszym znakomite 
subwencje, które w ubiegłym roku 1873 wynosiłv sume crólna
52.269 zł. 36 ct., tj. sumo taka i a f  ■ • 7 5 * %, , ,  ̂ jakiej jeszcze od czasu istnienia
subwoncyj w żaanym roku nie uzyskano,

Oprócz tego zarezerwowanych jeszcze byfo 2700 zł., z któ­
rych już cząstkę w r. b. podniesiono.

» YDi!c,teg0 teŻ Komitct po‘■•zytuje sobie za miły obowiązek wy- 
raz.C JLks. p. ministrowi, obok uznania szczerego dla jego chęci 

o ryoh i zasłużone podziękowanie.
Przechodzimy do sprawozdania szczegółowego.
Suma- powyższa uzyskana w r. 1873 rozpaća się na następu­

jące działy : 1 ) Na uprawę lnu zł. 5000, 2) ua podniesienie cho-

1 1 bi, ‘ n r; gateg° iJ M  3) “ * ° " 'C7'arstwo “ a trzodę chie-
Wną 1000, 4) na celn ogrodniczo-sadowniczc, a to: dla Towarzy­
stwa ogrodninzo-sadowniczego we Lwowie 28.0, 5) na cele psz ż‘el- 
nicze a to: dla Towarzystwa pszczelniczego w Kołomyi wyłącznie 
500, b) na narzędzia rolnicze 1000, 7) „a  statystyko zbiorów 3000 
8) na celo naukowo-rolniczc 17029 zł. $  ct„  9) ua' cele uauUowo.

'ie" )Zł- ' ,10° ’ 10) na WyStawy U ) .użyniera kultury
mo Pre9m,l° Wanie P»P0da»tw  wzorowych 1500 -  razem j. w. oz.zoy zł. ob ct.

P rzeciw  fa b ry c z n e m u  p ra n iu  w e łn y  coraz w e- 
cej występuje głosów. Pewien rolnik niemiecki, p. Bethmann, po­
daje następujące cytry, z własnego doświadczenia zaczerpane ■ 
z 500 jagniąt i 200 sztuk southdowns otrzyma! 1853 funtów 
wełny niepranej, z której po wypraniu fabrycznem zostało 721 
funtów wełny pranej, czyli 3905>-/0. Wełno sprzedano po 27 sgr 
za funt. Dffihód zatem wynosił 640 tal. 27 KgT.f od któregl , d. 
jąwszy 90 tal. za pranie, składowe, transport itd po„ostał zysk 
w sumie 550 tal. 24 sgr., czyli zysk ze sztuki wynosił 20 i gr 
8 fenigów. Tenże podaje drugi przykład: 120 opasów negretti 
dary 900 funtów wełny niepran»j, która to ilość po wypraniu 
zredukowała się do 191 funtów, sprzedanych za 168 tai. 23 sgr 
od których odjąwszy koszta prania, przewozu itd. wynoszące 
Ź3 tal. 7 Sgr. 6 fen., zostaje zysk w sumie 145 tai. 15 „gr 6 fen. 
czyli 1  talar 6 sgr. 41/* fen. ze sztuki. Jest to zysk wcale nie 
w ielki, zważywszy wysokie ceny wełny w Prusach, i znaczną 
ilość wełny niepranej, biorąc przecięcie z wymienionej liczby 
sztuk. To też p. Bethinanu twierdzi, iż przy prauiu fabrycznem, 
producent wełny traci od 10 do 15°/0 spodziewanego zysku.

K a rto flo m  zagraża  now e n ieb ezp ieczeń stw o .
Jak gdyby niedość było wypleniania się i choroby kartofli, dwóch 
PIag> trapiących rolników od tylu lat, z Ameryki donoszą o uo- 
JesT nieł>ezP‘ ecze“ stwiei kfóre tej roślinie grozi zupełną zagładą.

° Wad Z rz?du tęrupokrywyeh, zwany w zoologii Doryphora 
karmił"*^* <-)wań ten był osiedlony w górach „skalistych" i 
wszakż dzikiej rośliny, solanum rostralum, należącej
Pod C ° ê*̂ e c0  ̂ kartofle rodziny f«olaneae). Skoro tylko u 
obs ia d ł Zacz®̂ ° Hańzic kartofle, owad natychmiast zaczął je 
ch d* ■ 1 W miarę rozPowszecńnienia się uprawy kartofli ku Za-
2,li °Wl’ ° Wftd posuwał si® coraz dal0j  na Wschód. Szkody prze- 
en wyrządzane są tern straszniejsze , że rozmnaża się trzy razy 
o roku w niezliczonej ilości. Zaleowie pierwsze listki kartofli 

wyjrzą Z ziemi, gd; wnet zjawia się i owad, który w głobi ziemi 
przepędził zimę. Samica składa od 700—1200 jaj na doi, 3 po­
wierzchni liści; po tygodnia gąsienice wykłuwają się i zaczynają 
zjadać liście, co trwa dn'. mniej więcej siedmnaście, poczem gą- 
si rnica - nienia się pod ziemią w pnpkę, z której po dwóch ty­
godniach znów owad wychodzi i składanie jaj rozpoczyna sio. na 
nowo. Żarłoczność owadu da się porównać tylko z przejściem sza­
rańczy: polo pokryte bujną zielenią łodyg i liści kartoflanych, 
wygląda w dni kilka potem jak pustynia. Kartofle giną z powodu 
zupełnego braku liści, zjedzonych do szczętu przez gąsienice. 
Próbowano różnemi sposobami pozbyć się tej plagi, —  lecz dotąd 
jakie takie rezultaty osiągnięto tylko za pomocą posypywania 
liści sproszkowaną farbą, zwaną veri de Paris. Farba ta jest na­
der trującą, gdyż zawiera w sobie grynszpan i arszenik; dla tego 
też rzad Stanów Zjednoczonych wzbronił używania tej substancji 
lękając się słusznie szkodliwych następstw z przymieszania .,nb- 
staneyj trujących do roli. Jeden więc tylko został rolnikom spo­
sób pozbycia s,ę wroga, to jest: chwytać owady i gąsienice i tę­
pić takowe. ,  ecz pominąwszy trudność wykonania, sposób ten 
przedstawia 1 pewne niebezpieczeństwo , gdyż ciecz wydzielająca

ze zgniecionego owadu, jest nader gryząca i sprowadza zapa- 
eme skóry, złośliwe wrzody itd. W braku rartofli, owad rzuca 
5 kapustę, a co gorsza, odbywa dalekio wędrówki W 1871 

roku niezliczone gromady istniały w Michigan; przebyły jezioro 
Lr.c nę h eca ch , na gałązkach płynących z wiatrem i wkrótce 

zsiedhły się między rzekami Saiut-Clair i Niagarą. W ulicach 
Saint Louis już zaczyna się owad ten pokazywać; może

 ̂ ago zjawi się w Bostonie i New-Yorku, a wtedj nie można 
•wątpić o przedostaniu się jego do Europy. Wiadomo przecież, że 
Wiele istot roślinnych i zwierzęcych przedostało się do nas z 
Amery :i jedynie za pomocą stosunków handlowych, —  czyli że­
glugi. A ponieważ owad, ukryty w ziemi, przetrzymuje najtęższe 
m. zy, przeto słusznie obawiać sie można, iż raz przybywszy do 
Europy, pozostań i e^w niej na zawsze

Ostatnie wiadomości.
Komisja wyznaniowa Izby poselskiej ukończyła 

juź obrady nad wszystkiemi 4ma projektami rządowy­
mi. Deputowany Weber otrzymał polecenie zredago­
wania jeueralnego sprawozdania, i już podobno dnia
2. marca, w przyszły wtorek, ustawy rzeczone przyjdą 
na porządek dzienny.

W komisji budżetowej toczyła sit; dnia 25. lute­
go sprawa budowy nowego domu parlamentarnego. 
Przeznaczono na to kwottj 7 mi jonów, ale na rok 1874 
tylko 500.000 guld. Potem obradowano nad budżetem 
ministerstwa rolnictwa.

Z ; kilka dni upływa termin dany Czechom do 
przybycia na posiedzenia Rady państwa. Pokrok dono­
si, że na wezwanie prezydenta, odpowiedzą deklaranci 
znowu inemorjałem, wyłuszczaiącym warunki, pod któ­
rymi mogliby wejść do Rady państwa bez przesądze­
nia ich prawu państwowemu.

Cesarz austrjacki dziś rano wrócił do Wiednia. 
Słychać że bezpośrednio ma się udać z Andrassym do 
Pesztu, gdzie sytuacja ministerstwa Szlavy ma być 
bardzo kłopotliwą, i grozi nawet ewentualni*, zachwia­
niem dualizmu. Partja konserwatywna ma wielkie na­
dzieje przyjścia do steru, a wiadomo że na jej ciele 
stoi Sennyey.

Dzienniki wiedeńskie zapowiadają wkrótce podróż 
cesarza austrjackiego do Włoch, i to ni etyl 11 o na dwór 
Wiktora Emanuela, ale i na dwór papieża. Zapowia­
dają także pewne zmiany w obsadzie konsulatów na 
wschodzie.

Cestrz austrjacki w przejeidzńe z Moskwy do 
Warszawy d. 25 bm. objadewał w Mińsku, gdzie zro­
biono na .iego przyjęcie wspaniale przygotowania. Ce­
sarz przybył do Warszawy o godz. 11. przed połu­
dniem, i witany był głośnemi okrzykami przez nie­
zliczony tłum ludzi. O godz. I 1/* nastąpiła dalsza 
podróż do Wiednia.

T e l e g r i i u i y  L i> % ieu u ik a  P o l s k i e g o .
W i e d e ń  27. lutego. Oesarz przybył tu 

dz5siaj z rana o godzinie 5 1/2 pociągiem kolei 
północnej oczekiwany przez następcę tronu. Na 
peronie kolejowym byli obecni • Prezydent mini­
strów? wszyscy ministrowie, prezydent policji, 
dyrektor kolei północnej. Na wczorąiszem po­
siedzeniu wydziału zajmującego się reiormą po­
datków. oświadczył minister skarbu , że Rada 
państwa przy otwarciu wspólnych delegacyj bę­
dzie prawdopodobnie tylko odroczoną.

"l%Te r s a l ,  27. lutego. Na w7czorajszempo­
siedzeniu Zgromadzenia narodowego postawił 
Poyer wniosek na opodatkowanie fabryk cukru. 
Przeciw' temu wnioskowi przemawiali ministro­
wie handlu i spraw7 zcwmętrznymh. Po burzliwej 
dyskusji cofnął wnioskodawca swój wniosek, 
kióry podjęty przez lewicę przy głosowaniu u- 
padł; było 378 głosów przeciw, a tylKO 297 
głodów za tym wnioskiem.

IfitldU, a. 27 lutego, 10 guilŁ 45 mim.
Akcje kredytowe 242 50, Angloay 153 .5, Unionbauk 139— ; 

t o: omsb&nk 2525, Karola Ludwika 232-50, Kolei polni 160— . 
Banku franc.-aostr. 47 —  ; Baubank 84-50; Losy 1860 — ; 
Tramway— •—; Napoleondor— •— . tjgp.; stałe.

l ó k g i - H i t t w a i t e  U n r s a  H lt t l e n a k le .
W iedeń, d. 26. Lutego 2 gods. 10 min.
Jetf-olitj dtu g  państwowy w banknotach 69 iłr. 70

w nebne 74-— : Losy pożyczki z 1860 r. 104-—.- Akcje banka 
wiedińskiego 970— : Akcje banka kredytowej- 242 75, Londyn 
111-75; Srebro 105-50, Napoleondor 8-93.

banka franko-aastr. 46 75. węgierskie akcje kredytowe 
152 50 iffoje banku togo-ans tr. 153-75; Banku Zaiązk. 139 50; 
kolei Karola-Ludwika 232 75. kolei siedmiogredz. — ; koie 
połudh. 160 25 kolei alfoldrkioi 144— ; kolei Elżbiety 206 50; 
koleę iwcw«ko-czerniow. 143 75, kolei węg. oółn.-wschoi 191-50 
Yereinsbank 25 50. kolei Rudolfa 161-— ; kolei węg. wschodnie 
i \  i obligacje indemuizacyjne — •— ; losy a rok:
7 * i  k°loi Koezycko-Oderberg. 139— . Verkehr
bank-Aotoen 120— , Lozy tureckie 4 5 — ; Akcje W ie i Banki 
budowniczego 8 # —; kolej państw. 320-— ; Wiener Bank Ver« 
8 8 —. Wiener Banrorein 43-50 Hypoth-Rentenbank 2 7 — ; 
Koftyjakio Baukaoty 1*54 [Jaji.. stałe.

B e r U i i ,  Mosk. noty banu. 92 3/ „  aust. akcje kredyc 145*/.: 
lomtordy 94—; akcje galicyjskie 1 0 4 koiei , aństwowei 192— 
fiolrn rumuńskiej 421/, ; austr. noty ' ,„kowe BO1/,; Losy * rez ’ 

—.— Usposob.auie: w końcu słabe.
Kenta 58-90 i . . . ..... .. Bp.. —

PrzyjooliaiU do Lwowa oa 26. do 27. lutego.
H o t e l  E n r o p e jS K i .  L. Płaziński z Wieliczki, dr K. 

Zywicki z Tarnowa, A. Maschć z Stanisławowa, J. Czarnecki z 
Kaezanówki, A. Breuer z Deutsch Libau.

H o lc i  A llg le U k i. W. Horodyski z Borszczowz, J. Jeło-
wicki z Daszowy, S Zawałkiewiez z Szehyuia, St. Nowakowski z 
Ukrainy, M. Doroszyński z Proskurowa.

U o t e i  Z o r ż tb . W. hr. Koziebrodzki z Krakowa,| M. hr. 
Ledóchowski z zakordouu, St. br. Michałowski z BoLestrażyc, O." 
br. Wittmann z Kudek, A. Sahaydakowski z Nowosiółek, A. War- 
taresiewicz ze Szwejkowa, H. Odenbach z Wiednia.

H o t e l  K r a M o w a k i .  S. Poii z Doliny, A. Robakowski 
z Czeruiowiec.

H o  l e i  L a n g a . F. Florian z Tarnowa, J. Kloss z Woły­
nia, E. Super z Biały, H. Hoeniger z Berlina, W. Heilin z Rze­
szowa, E. Horowitz z Wiedma.

H o te l K u h iio , A. Łoziński z Kurowic, J. Trzciński z 
Krzuwanówki, J. Zakiewicz z Józefki.

P o c ią g i k o le jo w e : P rzy ch o d zą  na g t ó w ny
dw o r t e c ;  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rauut 9. g . 45. hi. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano — u C z e r u i o w i e c :  3. g. 58.- m. rauo 
3- g- 45 m. po południn i 11. g. 8 m. w nocy —  s Po d wo ł o *  
c a y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po po/unnin
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d c h o d z ą :  do K r a k o w a  5 g. 5. m. rano, 5. g. 5 m
wieczór i 11. g. ^8. m. w nocy — do Cz e r n i  o w i e c :  6. g. 17.
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy — do Pod-
w o i o c s y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10, g. w nocy i 8. i
7. ui. ro. aa

h

L w i e  e Izbę hudlewe] tądają płsoą
dnia SI. lutego.

Ł  A k c je  aa  a ,t u k ę .
( ■ U  p L  Kwola-Łedwlka 

,  Łwew^aemiowieokł^ ,
*84 — 181 £0
144 60 143 —

S u k a  Ui-. geL p . SOO dr. • 118 — 116 —
krelew. ■ wpl. 60"/, . ------ ------

U .  L is tr  s u k  a a  100 i ł r .
Tow. kred gdie. 6 pro. w. z. , 84 30 83 60

m .  .  ż „  „ 76 — 76 —
■ „ .  5 „ w S 7 .1. 84 40 fS 75

Banko n O.Ł. gdisęjsk. 6 pr«. 89 60 S7 76
I d .  ukltdu k h . wiobc. . . P3 60 98 50

I I I . O feU gl aa  100 Kir.
lodeinm.Kfty-t ih I-jj ki. . 78 99 78 2 )
L u j  miast, I n t o w s  ■ . . tt — 10 —

„ „ Stanisławów, . . 19 60 18 —
k i .  S s e e i j r .

Snkat halandaskl . 6 80 5 *1
,  sasanki . . . . 6 83 A 95

Bepolsandor.............................. 8 — 8 90
TU Impaija n io s k i  .  , 9 21 8 03
Bahel r *] ik- sri br i /  . . l fi 1 66

,  papl.rowy . 
Praskie hUstj kasowa

I 66
I 67

i 55 
1 66

M n ....................................... 107 25 rg —
W iO dO t, 16. latego.

tprs. sjsd. dług. pań. bana. 70 9 > 70 06
.  „ .  i m b . 74 25 U 10
,  ObU(. Ind. eU. anstr. . — — 97 -
.  ,  • „ otsakie . 96 — 96 -
,  .  .  ,  węgierek. 73 75 74 25
. . . a  galioyj. . 9̂ — 78 —
a e n .  l»kow. . 76 60 7« —
,  . . .  siedmlog. 

W « .  pozjss. kol. 60(1 pre. 600 
franków 190 słr.

74 60 74 -

86 76 96 9 5
Ust/ s a s t s w e a

t  pre. Banka naroa. losy , 90 85 90 75
„ galioyj.ki. _ __ 75 —
.  gali. aakł. k— włośo. _ _ 99 50
„  » - | l 2  listy 
• — kred. mutr. 2  75

86 60 
i i  60

s nmo*] w 18 laUoh . 
«  rfWfcW, PMfte IM * , 60 

118 T§
«b —

119 15

P e t y c z k l  lo t e r y jn e .
Łaty potyaz. z roku 1SSS 

.  ,  18M, . 1860
:  • _  • j * *pr«m, poł. ŵ gwra, 

Oomorent* •
Urodytowo • »

,  teg. parowe] na O ou ja  
.  tu i.ol, Balm . • .
I „ PaMr • • •
.  .  Kiary . . .
„ hr. 8t.-(łenols . . .

mtost* Bady . • •
„ ka. WLndischgrttti . .
„ hr. Waldstein • • «
B hr. Ke^lewioh .  .
-  Rudolfa • .  .

jUkeJ« preeraysl. 1 banb- 
>a<rioai par. na Dunaj a .
Kolal północ. Ferdynand* 

raądowej fr. * .
( aaohodniej oea* Mlib. i 

pardubiokloj ,  ł “
południowej .* gU toyja^.j
oaerniofłlockioj a #

* AlbrDołita • • * ,
* liaddnleatrsakakiej , t

lapkowtkioj • ,
9 węg. pół. wBohedn.
* mroyks. Rudolf* SfOO ełr, i rj 

alfoldEko-flumańakioJ 
koasyoko-bogam, .
•iedmiogrodskiej .m ei8*ńBkiej . . ,

n wsohodnio-węg, .
n *nstr.-półnoono'E*^hod.
B waoho dniej .  •
n Fr*nci8Ek*-Józtif* ,

Banku n*rod. austrjna. . 
Zakładu kredytowego . 
Akcja banka anglo-aaatr.

.  „ »ngl.-węg. .
,  Zakładu kredyt, węg.
# bank. franko-austr.
e 9 franeo-węgUnk* . irtóŁ

**U ją płacą
Siu — 306 —
9S £0 98

104 75 104 16
149 — 14L —
78 16 73 75
Id 60 23 —

l70 F.Q l7<J -
95 — 94
31 76 3f 15
14 2i 2fi 76
SO - 83 —
25 59 24 fO
91 60 81 —
91 - 90 60
94 50 24 -
14 6 14 95
14 *5 13 73

648 >46
21 40 t 3 i

o2l rO 32U 50
S0> - 807 60

1 6 1 25 ; 60 75
933 15 932 75
144 23 143 7-»
123 — 122 6J
-------- —

1*1 fO 111
i61 7d 61 25
45 - 144

l  Jd 60 139 —
140 — 139
904 50 2U3 60
57 60 61 -

192 ŁO 192 -_ — — —
205 60 8f4 50
977 - 975 —
942 93 249 -
154 60 154 -
34 50 34 -

152 76 152 *5
47 73 47 96
69 59 7 j

Akcjo wlodehskle ao obr.plod. 
t  g*Uc. hipoteosnoge
,  au tr . ■wiąakow, .
• dl* obroi ogólnogo
* a*au og^L banko

Dbligl pi«r«isefiftwft.
Rolet Q*ddnioatr»ah«*i4j - 

n ffcibiaty 5 pro, aa
100  ałr. k nu . •

a. (Rnus. 1882) „ „
n n ą d. St. 500 fx.
ii n Hmis. 1867 fr. •
n pohidn. St. 500 fr. . 
n Bony 1870-1874 6 pre. .
n pół. O. F . 1 0 0  ałr. m. k. 
n n n n aa 1 00  złr. wc a. 
» n n n w er. 5pro. w a.
„ *aohod. C2**Rk. i% 100  ałr.

w. a. ar. 10  ̂ w.
Kolal polud-HĄł. jaium 5 

«a 100  %it„ ,
— w arebrae .

KmU galic. K. U  S00 tte. w.
(w srabrso 6 pro. a* 100) . 

Kol. gaiło. K. L, Hmla. II, , 
,  Iwow.-oiern. po 800 ih .  

(w ft pre, a* JLiiO)
„ Rmłaja 1807 .

Kolał Albrechta • .
„ naddnlestraafiAkiej . .
,  łapki: wakiej , ,
,  aledmlc*grod. ałr. 2 00  w. a.
9 ka. Rudolfa po 900 itr.

(w arebrao 6 pro. sa 100) 
n półnoo.-czeok. po 800 ałr.

(w arebrze 5 pro. eł 100) 
Tow, prag. przemysł, łoi. po 

360 ałr. . . . .
W a l a ł y .  Oeaaraklej korony 
Dakat na wagę .  . «

„ obrączko 7vy , •
Napołeoncor . • •
Snwerenyangielskie . .Imn̂ Hhł moBklaifTak!
Srebro , , , ,
Srebro, kupony . , ,
Talary związkowe . ,
Pruskie bilety bankowo »

iądają
Pu — 89 —

14 15 
ISO 50 
78 -

83 75 
119 50 
78 -

45 50 44 50

#1 — 
83 — 

140 -  
JSS 75 
11 1  *5

91 75
104 60

91 70
82 50 

139 *0 
138 85 
110 75

91 85 
87 —

104 30 :

1 1 1  *6 m  —

99 85
80 -  
98 75

)rg 50 
103 — 108 50

77 85 77 _  
89 —

98 75 88 50

------- 96 —

101 85 101 —

89 — 83 50

5 31 5 83
8 98 

1 1  !8
8 SM

11 1S, ;
105 35 
105 40

105 8 5 
105 -  i

1 M 1 M 1

Wt zystkim cierniącym zapowma zdrowie i siły bez ek&rstw i kosztów ■

z l i o n < L y n n .
Londynu, skiitec^ne^ Ĉ ° ^ b baz ,lekarstw. ! ko)ztów. za pomocą deli-ratnej potrawy zdrowia „Sevaloscićre du Barry*

75 900 « ,1 , 0Jrzały,'ń 1 młodych umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na środki medy :zne.
czność tego środka ^  6C *  wyle‘ ’zonycn z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza skute-

2585C e r t y f i k a t  N r .  0 1 .2 1 0 .
iSnfĆu°.'ioIly b>aule' W 1skQtok clloroby śledziony, byłem przez sieflm lat w okropnym stanie. Nie mogłem ani czyiać ani 1 nieustanne nerwowe drżenia, ś m i r i .  mnie U , , , . , : :  : .___ ■ •. _  j . . ____________ ._ 6 ,  . .

J ’  n y  o  izwouła napowrót zająć miejsce

C e r t y f i k a t  N r. 6 5 .8 1 0 .

towarzystwie. „---    ̂  ̂ o-J“  ------------  U'"771' ” J 5 ^
najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

Margrabia B r ć h a n.

mię­
ta mi

o- i ”  |” Ne uv h  echatea u (Woeezy) 23. efrudnia 1862.
*włIlW 'ł e nia moJ®- c r 'a  ̂ w skutek zatrzymania fankcyj kobiecycz, cierpiała strasznie na rozdrażnienie nerwów 

i sw w,ta, wszyscy lekarze zwątpili o j e j  wWeczjnin. Od I L  „ t indv L  n,7*.U  .........

Ć^na w ^usz^ -h^blaśzanT rW ^^^T f 6SJ ° 1  1 op‘ ,5c2 te° °  os2<‘z§ńz» więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach
12 funtów 20 złr 24̂ Y u n t y l l Ó ^ ‘  1 ztr; 50 cut-  za zfr- 50 cnt., 2 fanty 4 złr. 5U ent, 5 funtów 10 złr
bliczkach na 12 filiżane, 1 złr. 50 cnt.. na 24 ? złr‘ ^  1 P0. 4 ztr: .? °  cnt’ Czekola'ia i prosrku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr 50 ent na )A. firi f  q i E p0 z*r* ^  cnt* i P°  ̂ z*Tm ^  Cnt- Czekolada w proszku lub w ta 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżauók 36 złr G łTw n . ^  0nt-’ 48 filiżanek 4 zlr. 5U cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 złr.
i nim t.<»*   j ___ t. _ z. i , . ,1 t ó w n y  s k ł a d  w Wi e d n i u  u Bar r y  du Barry  & Comp.  W a l l f i s c h g a s s eiako też wszedł* «  nLofinuoh « ł u u • i KX\o w n 7 s k ł a d  w Wi e d n i u  u Bar r y  du Barry  & Comp.  W a l l f i s c h g a s s e  8 
lub pobraniem pocztowem.  ̂ * 1 " Gpa Skład wiedeński wysyła też „ R e r a l e * c i ó r e “ swoją pnekaaem

w BRODACHA jun « e :r 7 -B.U „ŁEJ: ”  Reiche'-ta i Eryka Kelera apt. po i Lwem. w BOCHNI: u I. E. Balsiewicza
nod Gwiazda i 1 ™  ^  W Ci S  ! CAC,B : 11 Alta< c- k- aP̂  obwod., Leona Eeldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w aptece
le ^ e ^ r  z im u ^ L  R * K r ? ? ? '  '  U *  »wicza; J  LWOWIE: u Piotra Miftbllcfia, aptekarza, Leopold. RotKuckera, aptekarza. F. W. Królikowskiego. .Tak^ho h o;..„o  in s..!..ihnth« : t,,! ;, , ., .  o - :—... _  d u ó / i m p . _
8cW t«M  4  ' JÓZl‘Aa drsta; w PRZEMYŚLU: u Edwarda Machał,kiego; ,
o b S w l -  ^ T ^ N O W L E . T  U Ferdynanda Stach.™, w -A R N O PJLU : n A. M ora»8Ua i F ..obwoaowa, w TARNOWIE: u A  Tancąy j , a-tekarza pod Aniołem i W. T. A. Wie ogórsaiego A. Bachelta apteki
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tran sport H ER BA T Y
wyśmienitych gatunków.

p o l e c a  H A T N D E L

K a j s u n
T f t l a n g e
S o u c h o n g  t w m i l i j n a  
C o n g o  c e s a r s k a  
P r o s z e k  H e r b a c i a n y

1 funt w agi w iedeń sk iej złi\
1 71 r ‘-jź 1 r
1 !• )) v
1 n n r r
1

5 - -  
4*  —  
«•  —  
2 *  —  
1*20

EMILA LATINEKA ]NJ"a p o s t :

we Lwowie w Rynku 1. 15,
| (  « » f l  • ■  " W  4 « 1278 2— ?

M o s k a l i  . . . . .
L o s o f i  m a r y n o w a n y  
W ę g o r z  m a r y n o w a n y  
M i n o g i  .
Ś l e d z i e  h o l e n d e r s k i e
Ś l e d z i e  s z k o c k i e
S e r y  w  r o z m a i t y c h  g a t u n k a c h .

beczułka po złr. 3*2€  1
tunt 11 P 2 2fl

•1 l-2€
sztuka V yt — • 18

V r n — 12
para p f* —  13

W
powiecie Sokalskim

•tanuwić będzie od dnia 1 . m a r c a  1 8 7 4  
ogier arabski „ S Z A M  1 R ’ S  miary przesz/o 
15tej, silnej i ładnej budowy, oraz łagodnego 
i dobrego temperamentu. — Cena od klarzy 
ztr. lO  w. a., dla stajennych złr. 1. — Owies 
i siano po cenacli targowych. 1280 2—3

jjjg f-  Tylko radykalna kuracja chorób 
tajemniczych zabezpiei za od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyai

JAN KURP1EL
lekarz prakt. Mtd,, Chirurgii i Aku- 
szerjij Specjalista chorób tajemniczych,

Mieszka przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — G dżina ordynacyjna od 
IO . do 1 3 .  przed, od 3 .  do S . po południu.

I m p o t e n c j e  ^osłabienie siły mężno- 
ści), » t r l e t u r > ,  P o l l u c J e ,  tudzież ra­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel­
kiego rodzaju, leczę gruntownie pod gwa­
rancją (nowo powstałe w przeciągu 48 go­
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 12b3 5— 1!)

Na honorowane listy odpowiadam bez- 
iocznie i służę medykamentami.

ma

RUSKIE NARODOWE TOWARZYSTWO 
imienia S Z E W C Z E N K I

zaszczyt polepie swoją nowo założoną

DRUKARNIE
która pm]rnnje zamówienia na drnki w Językach: 

ruskim, polskim, niemieckim i innych,
w y k o n u je  w s z e lk ie g o  rod za ju  ro b o ty  d ru k a rsk ie

**10 iztsiwcll.
D ru k a rn ia  ta u m ie szczo n a  w e  L w o w ie  w  d om u  B anku  

H ip o te c z n e g o  {iod  I. 2  p rzy  u licy  b r z y w e j .  (Y, ch ó d  z id ic y  
N rzy w i-j Jub p la cu  M a rja n k ifcg u l 12114 1 — 3

lat laiiimai i et cenacli M n

1
A tS B

T

Majątet aish
w starostwie Zioczowskiem położony, pót raili 
od stacji kolejowej, a 3 raił od Tarnopola od­
dalony, podług katastru 433 morgów pól or­
nych (czarnoziem), 47 morgów łąk obejmujący, 
z dobremi budynkami mioszkalnomi i gospo- 
darezemi, z p r o p i n a c ją ^  jest z wolnej ręki
<lo s p r z e d a n i a  l u b  w y d z i e r ż a w i e ­
n ia .  Bliższa wi.ndomość u notnrjnsz.i Józefa 
Onyszkiewicza w Zborowip. 1 295 1— 3

A P T E K A

Zarząd młyna parowego

w  .1 l i j k u t y e a e h  stacja  kolei Lw ow sko C ztnd ow iecklej I s o r t n i k i ,
podaje do wiadomości, żc o C  t lu in  3 0 .  l u t e g o  O. r .  p o c z y n a j ą c .  w tymie nowo 
i podług najnowszych prawideł sztuki zbudowanym infynie, na rachune . własny wyrabiają

sic stale i bez przerwy 1996 1__3

wszeikie gatunki mąki, krup i grysików
takowe na miejscu p o  c e n a c l i  a t a ł y c h  t i e d ł i iK  e e p i i i k ó t  w  k a ż d y m  

m i e s i ą c u  W yellod xt| eyC ta  sprzedawać się hędzie.

w miasteczku na Bukowinie jest do sprzedania 
lub wydzierżawienia.

Dotyczące zapytania uprasza się adreso­
wać pod literą: K . 8 .  do Ajencji dzienników 
A Piątkowskiego, plac Kapitulny jiod 1. 9 we 
Lwowie. • jjjyr, !}‘

Główny skład tegoż młyna dla miasta Lwowa i o k o I ic  obejmują

S . P O Z I i A Ś S K I  &  J .  B E R L L .
którą to firmę Zarząd przyjmuje na mocy zawartych układów gwarancję i odpowiedzialność.

Lu karskie poświadczenie
o pana aptekarza

WILHELMA
anti artrytycznej, antireumatycznej

krew mmirni BBRBAC1E

Zabawki i gry towarzyskie.
Uwzględnia się przytem każde dziecię, młodsze i starsze, bogate i ubogie; 

me masz w Wiedniu drugiego handlu, w którymby sprzedawano towary w bardziej 
urozmaiconym wyborze i po cenach tak dostępnych. Rozmaite interesujące gry, 
pouczające dla młodzieiy szkolnej, jako teft ogromny wybór nowych zajmujących 
gier towarzyskich dla dzieci wszelkich lat itd. itd.

Dla dobra cierpiącej ludzkości czuję się 
spowodowanym szczególnie zalecić ze strony 
lękarfkioj doskonałą krew oczyszczającą her­
batę pana aptekarza W i l h e l m a .

Preparat ten, chociaż sam w sobie tak pro­
sty, jest wszakże jednym z nansśy* h najznako­
mitszych środków leczniczych dla wszelkich 
cierpi ń wewnętrznych i takich chorób zewnę- 
trznyih. które są wynikiem złych soków.

Miałem sposobność tu, w Ameryce, przy 
mojej rozległej praktyce wcale często zastuso- 
wywać powyższą herbatę i znalazłem, iż ta 
kowa szczególnie skuteczną okazała się w na­
stępujących cierpieniach :

a) ic chorof.ach organów oddychania , zwła­
szcza kataru płacowego, mianowicie gdy z rana 
flegma odchodzi zropiała i z trudnością, dalej 
przy astmatycznej duszności; w ostatnim razie 
działanie było świetne.

b) w chorobach ho-hidkn, kurczach żołądko­
wych. katarze żołądkowym, bolach głowy wy­
nikających 7. zepsutego żołądka, w hypochon- 
drji, wrzodach żołądkowych, raku w żołądku 
i hystcrycznych obciążeniach.

c) przy opuchnięciu tcen, hemoroidach, a mia­
no wici e gdy zwykłe zatkanie kanału od chodo­
we go jest powodem opuchnięcia i porwania sie 
wen i wynikających z tego krwotoków.

d) przy organicznej wadliwości serca i ko­
mórek.

e) \r tyjilitycznych citrpienach wszelkiego ro­
dzaju, a mianowicie takich, gdzie napróżno 
używane były wcierania, gdzie jod-kali przyj­
mowano bez skutkn całe miesiące. Azatem 
szczególnie przy zastarzałe^ chorobie syfility- 
cznej.

Tym sposobem krew oczyszczająca herbata 
pana aptekarza W i l h e l m a  wzbogaciła i 
dla Ameryki skarb środków lekarskich.

Nowy-York, 1H. września 1873 r.
Dr. Med. A .  G r o y r n ,  

niemiecki lekarz praktyczny w Nowym-Yorku 
Nr. 73, Serentb-Street, 

były niemiecki lekarz sztabowy

i i

Z a s t r z ę s a  s ię  p r i e d  fla ła zo w a -  
n ic m  i o s z u s tw e m .

Prawdziwą W i lh e lm a  antiartrytyczną 
i antirenuiatvczną krew oczyszczającą herbatę 
otrzymać można tylko z międzynarodowej fa­
brykacji W i lh e lm a  antiartrytycftnej , anti- 
reumatycznej, krew oczyszczającej nerbaty w 
Neunltiri hen pod Wiedniem, lub tei na skła­
dach w dziennikach wskazanych.

Pakiet podzielony na cśm porcyj, przy­
rządzonych według lekarskich przepisów, wraz 
% objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych 
językach 1 złr. Osobno za stempel i opakowa­
nie 1 0  ct.

Dla dogodności P. T. publii zności, pra­
wdziwą W i lh e lm a  antiartrytyczną, anti- 
reumatyczną, krew oczyszczaj ącą herbatę otrzy­
mać takie można: wi LWOWTE u Jakóba 
Beisera ajt., Zygm. Ruckera apt., Jakóba Pie- 
pesa ant.. Karola Srhubutba ‘ w BRODACH a 
H. 8. Uranzos; w BRZEŻANACB a B Fa- 
deiknecht; w JAGIELNICY u J. Pischba. hjf 
w J0HANNE8THAL u P. Hoffipaina; w KA- 
AIONCE-STRUMIŁOWEJ n Zawałkiewiczaj

w KRAKOWIE u T raucryńskiego apt., Jshna
Józefa; w NEUMARKT u Kamla Bantj 
PRZEMYŚLU u J. Gajde zka; w STANISŁA­
WOWIE u F. Stecher r. SctmLtz; w STRYJU 
u L. Gaertnera apt., u Krzyżanowskiego; w 
ZALESZCZYKACH u Kodrębskiego i 8f,

Przepyisal© wystrojone ielkl 
ct. 30, 50, 80, dr. 1, 8, 3, 4.
Lalki sta ubrane 1 sztuka ct, 10, 80, 30, 
40, 50, 80, atr. 1, 8.
Mechaniczna lal kii *> - ;; -jace i głos wy- 
dąjące, poruszające a rękami l no­

gami, 1 sztuka ot. 70, 90, złr 
Ory W lotto i tombolę po ct. 1 M), 80.
Młot i dzwonek ct. 10, 80, 30.
Domino ct. 20, 30, 50, 80.
Piękne szachy z figurami *łr. 1*30, 1*50, *.
Kręgle Ct. 10, 20, 40, «0, 20. _Ory cierpliwońci ct. 20, 20, 40, 60, 80, *łr. 1. 
Pudełka z budowlami ct. *0, 40, 60, 80, złr. 1, 1*50, 8 
Gry Kubns ct. 30, 60, 70, 90, złr. 1-20, 8.
Pudełka do roboty ct. 60, 60, zlr. 1, 1-50, 2. 
Fortepianiki po złr. 1*50, 8, 3, 4.

Kotły, trąby, bębny, skrzypki, gitary, 
melodjum, kobzy, harmoĥ jki, dzwonki i 

inae instrumenta bardzo tanio.
Zabawki dla niemowląt z drzewa i kan- 
czukn ct. 15, 25, 30, 50.
Rozmaite zwierzęta ze skóry ct. 5, 10, 
20 do złr. 1.
Zwierzęta zupełnie naturalnie obrobione 
ct. 50, złr. 1 do 2.
Inne zabawki w 100 sztuk de wyboru 
ct. 10 do złr. 4.
Gry towarzyskie od ct. 80, 50 do złr. 2. 
Najnowsze ksiąłki • obrazkami dla dzie­

wcząt, z tekstem i bez tegot, 1 sztuka ct. 10, 15, 
25, 45, 65, 80, złr. 1.Bez żadnego nauczenia, daieol aabawiając się, 
mogą nanozyć się ozytaó sa pomocą nowyeh pude­
łek do czytaniA z obraakami, 1 sztuka 1 złr.

Zabawiając nożna dzieci nauczyć rozmaitych 
robót ręcznych za pomocą nowych szkółek robo­
czych, 1 sztuka ci. 80, złr. 1*80, 2, 3.
Globusy 1 sztuka et. 50; 80, złr. 1, 1*50, 2, 
4^^M**Laterna magik*, iwana latarnią c żarno- 

ktdęską, n aj przyj emniejsna rozrywka dla 
młodych 1 staryeh, 1 sztuka a 12 obrazkami ct. 65, 
80, złr. 1*50, 8, 3, 4 do 5.I ^ W ^ l  mały instnrment szklanny, iwany cu- 

downym ptakiem, za pomocą którego do 
złudzenia można naśladować śpiew każdego ptaka; 
ta wielce zajmująca zabawka kosztuje tylk® 85 ct.

Angielskie pudełka z narzędziami, napeł- 
nione wszystkie mi narzedztami w domu 

nżywaneml, 1 pudełko zł». 1, 1*60, 2, 2*50, 3, 4; 
takież same dla dzieci ot. 85, 85, 60, 80, złr. 1.

Doskonałe ProeMowskle gry dla samcu 
istnego zajęcia w wielkim wyborze, dla 

chłopców i dziewcząt wszelkiego wieku, 1 gra ct. 80, 
złr. 1*50, 2*50, 3, 3*50.Drukarnie kompletne > alfabetami 1 na­

rzędziami dla dorosłyok dzleoi, ct. 85, 
złr. 1*20, 1*8*0, 2*50, 3, 4 do 5. a^^Jp»piękna książeczka do znaczenia I wy- 
f lH F  szy wania z 30 noweml wzorami za 5 ot. 
lnn<* pouczające gry w wielkim wyborze.Rozmaite zabawki w psdełkack epakowane w 
100 rozlicznych rodząjach do wyboru, dla dziewcząt 
l chłopców, 7ia sztukę ct. 10, 2C, 46, 60, ałr. 1, 2.

j n ~  Zdumienie I rezrywkf 'W B
łprawiają nowe salonowe ognie sztuczne, nie wy­dające ładnego przykrego aapaołm, w bardzo u- 
rozmaiconym wyborze, satuka ct. 3, 5, 8, 10, 15. 

n jp* We yki, kuchenki, stąjenkl, eklepy, po kole, salony, wszystko Zaopatrzono w 
snrzęty lub bez nich.
Dziecinne teatra ct. 35, 60, złr. 1-ft.
Skarbonki ot. 10, 20.

Inne gatun

i r :
O H * 8

pgnesu, 1 pi 

złr. 1. 1-.--0

sztuka G ra m etainorfoz ct. 20, 40, 60, złr. 1, 1-80.
Ruletka ct, 35, 50, 80, złr. 1.
Myszki 7. przyrządem  do biegania ct. 60.
K olej żelazna z pociągiem  złr. 1*50, 8, f-80 
Dziecinne, zegarki i bijące ct . 35.
Inne gatunki ct. 10, 15, 20, 30, 40,

~  P istolety, karabin* i broó strzelające, 
1 szt. ct. 20, 40. 80, złr. 1, i -30, 1*50. 
Szable blaszane ct. 20. 30, 40, stalowe 
ct. 90, złr. 1-30.
W ielk i w ybór zabnwek m agnetycznych, 
p ływ ających  w  w odzie w kierunku ma- 

gnesuJL_l pudełko ct. 15, 20, 30, 50, 80
‘'S erw isy porcelanow e do kaw y, herbaty i 
jed zen ia , według w ielkości ct. 60, 80, 

U 1*50, 2, 2*50.
Bardzo interesujące i zabaw ne dla ka- 

_ żdego wieku sa n ow o całkiero nrządzone
czarodziejskie skrzynki. Jest zw łaszcza jedn a  śliczna 
kasetka z rozmaiterai nader skom plfkow anem l cza- 
rodziejflkiemi przyrządam i: 3 w szystko z tlokłndnem 
wyjaśnieniem , tak, ie  każdy ze wszelką łatwością 
w ykonyw ać m oże najpiękniejsze czarodziejskie sztu­
ki d la profesor Bo3Co, i k a le tk a , stosow nie do 
ilości aparatów  złr. 1*40, 1*80, --30, 2 80, 3-50.

Ziem ia i je j m ieszkance, zabaw ka bardzo 
w H t r  zalecająca się dla dzieci ju ż  dobrze p o j­
m u jących ; jest to pudełko zaw ierające dokładnie 
w edług praw ideł odrobiony globus, tudzież w szyst­
kich m ieszkańców  świata w ich narodow ych  ubio­
rach, kolorow an ych ; pod  każdym nazw isko w  trzech 
języ k a ch ; kosztuje ty lko 35 ct.

Zw ierzęta szerścią pokryte, bardzo trw ałe 
1 sztuka ct. 30, 50. HO. złr. 1, 1*56, 2. 
R ozm aite zwierzęta z naturalnym głosem 
ct. 50. 80, złr. 1, l *30. 1* 0, 2, 2*50.
Z blachy bardzo trwało w yrobione 1 pię­
knie pom alow ane pow ozy, kabryotety, ko­

cze, fiakry, kom fortable i inno pojazdy, wszystkie 
7, 'Kg A ml ct. 30, 50, rłr. 1, 1*30.

W iedeńska kolej żelazna k o n n a , koleje 
żelazne i statki po ct. 50, 80, złr. 1 , 1-50. 
F o to g ra f, w esoła gra , przy  której rze­
czyw iste portrety w ykonyw ać m ożna, 

w yjaśnieniem , ct. ?0 , -!0 .
Przybory do pisania i rysunku. Każde 

_ _ dziecko bez w szelkich w iadom ości przed-
w stępn ych  m oże prędko nauczyć się pisać i rysow ać. 
Jeden przybór oddziel*ie dla każdego przedmiotu 
ct. 40, 60, 80.
Gra rycerska ct. 50, 80.
G ra w yścigow a ct. 00, złr. 1*30.
G ra zapytań i odpow iedzi bardzo kom iczna ct. 10. 
N ajnowsze pistolety w iatrów ki et. 20, 30, 70. 
K arabiny odtylcow e ct. 40, 80. złr. 1 -20.
Szable blaszane ct. 20, stalowe ct. 80, złr. 1. 
M ^ ^ ^ ^ M a ł y  w ojow nik . K om pletne bardzo piękno 

uzbrojenia, składające się z t szabli z 
aoćhwą. I karabina z bagnetem, 1 ładow n icy , 1 cza­
ko, w szystko razem zlr. 120; w najlepszym  gatun­
ku x|r. 2-5®, 3-50.

N ajnowsze wesoła zabawki, 1 połapka na 
dziew czyny 5 et. — K ogo świerzbi , t*~ 

niech aię podrapie, 1  sztuka drapaczki po grzbiecie 
ce żwlercladłem  ct. 20 .

Nowa zabawka C słn elle , z mechaniką

m r \
l  sztuka z

a p : -  _________W bardzo npodobana przez taałc dzieci i 
Łtatf.lej -..litości ct. »s, 45; większy gat£

mek oś.•̂ Zabiawna cygarniczki ,
siewca pn* roboczym stole , który id* 

sif * cygarniczki pui, ponura i nojr. ',f1 sztuka et. 60.

gatu-
prr.i-d. .a -ifcjsce  

'-‘.óry giy 
nogami,

M a ł y  c z a r n o k s i ę ż n i k .
7,:\ pomocą ponlłiryek przynądów czj- .kiię.klcb moina pojedyAcz. osoby, lub nawet cał. 

:nn-::-!t!tm zabawić i spo»ńb nadz^. tąj cąiwyącj. Zrzmąd. te są w tak zduroiewalacy fó lH  
-kombinowane, łe tyl.:o posiadacz Ich Jeat w .tanie odgadnt,' rozmaite sztuki, za pomo.-a ich svt,. 
nysrane: osoba nie wtąjei i i zona, maki c: es gjozmy nad niemi łamać sobie głow. nić doseedi.^ 
,!o ża nych rezultatów. — Ds wszystkich aparatów dołącaa się ryjaimenle. ^

’ 4,- -ą--/I) palce | "zoz każdy ka- 
pi-Insr. 1 sztnka ct 36.

3-i'lkniałie monety, et. Sć. 
t -o,jrai ziejski młot. Za kaftdem 

'„.I,-rżeniem znika leden pr»ed-
i:;!v'oiik We krzesiwo: kto )e o- 

:v r/7v. oirzrma dnkata, et. 4n. 
••• k .bt-f* w le.lei wkhidair ęoA 

i .!.,-|e‘k. gilzie to się znajduje?

Kio i ... r nos.ą.-ojz, zawsze pe 
ibeći jWzy i za w ize pró*n».

“M.!i<tł*im**a. kto Jc posfawl «{Vc. 
k«rrlai-!*. Gdzie karta ma 
!ih:».r:fi'7 c*. 65.knrD, ct. -ff*.

Grna z kośćmi, czyli t«j©mztfća 
odgadywania, ct. 70.

Czarodz. kule. Sześć wielkich kul 
można zmienić w jedną, złr. 3 

Frzyr*ąd do pisania; ale gazie atrament? ct. 50.
8amobójstwo sztyletem, ct. 20. 
Jaki to kotor? Czerwony i zielony,

♦ “ort ,l< Poła.C2A» żaden * nich, °t. 80.

Jedna karta, a Jednak nikt Jej 
nie zna. ct 40,

Czarodziejska butelka, nie wyczer­
pane źródło, • któregc sześć 
gatnnków napoju nalać można,
1 sztuka złr. 0*56.

Moździerz czarowniczy, w którym 
wszystko tłuc 1 niszczyć można, 
np. zegarki, szkło Itd., złr. 2-50.

Czarodziejskie koćci, padające na 
komendę, ct. 50.

Takież same podwójne, złr. 1*30.
Pudełko eskamotera, w którem 

wszyatko znika 1 na zawołanie 
wszystka powraca, złr. 4.

| Magazyn watążek w ustach, ct. 85.
I Przyrząd rozm nażafący, złr. 1*20.
-Nauczę'karty tańczyć, ct. 50. 

r)r!p Innych pn-yrwdów, Iccr te i braku miejsca Me megs być ta wymienione

N lezniszczony sznur; rozcina sie 
go przed publlcanoścla, a jednak Jest on ca ły , ct. 65.

O sw od rfe j.k l lejei lub ,  b 
zrobienia niem ożebnegt m ow - 
bnem, ct. 60.

S k a rb on k a , ale gdzie tą pienią­
d ze? ct. *5. ^

ir
Mi.ósten innych ratmwęk i ffier towhreySfcicli, których wazyetkich -a*vmć ale 

v rjej pruylof ronych cenach yyłącgnie i jedynie ‘ traymać mśżna w akla-
ifiis-j iipiaanTmjĆenniki bardro zajmnjnce wydają oię bezpłatnie.

i .| vn :n lv  B iiksu- .4 .  F r i e d m a n a ,  W i e d e ń ,  Praterstraase, 26.

3

G alicyjski Bank kredytow y
przy ulicy W a ło w e ) pod 1. 4 . O  iokamościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

asygnaty kasowe
5  procentowe za S-dniow^ni wypowiedzeniem 
O  „ za 1 4 : „ „
7  za 3 0  „

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od Jednego z tr .  i oprocentowuje takowe po 9  od sta.

S p ła ty  aż do 2 0 0  z lr . b ez  w y p ow ied zen ia . loor u-?
O K i n t

daje raliczld n a  kosztowności, złote i  srebrne przedmioty.

Mu fila psii©?!!!
Pasieka, złożonsa z 60 pui,

miedzy któremi 40 
dziei^onów, wzorowo prowauzoDa i u- 
trzymana, jest z powodu zmiany mie­

szkania natychmiast z wolnej ręki
do sprzedania.

Zgłosić się pod adresem J .  B .  po­
ste restante Pomorzany. 1254 7—?

P o sz u k u je  s it  n a  wieft

N AU CZYCIELA
do chłop-a ośmioletniego, któryby oprócz prze­
pisanych dla s/.tol normalnych przedmiotów, 
władał dolo--., językiem francuskim i który 
jut zajmy wal .się wychowaniem dzieci w do­

mach obywatelskich 
Bliższa wiadomość w Administracji Dzien­

nika Pohkiryo. 1B 71 z—fi

Coby się szan. odbiorcom nie podobało, to firma, nasza przyjmnie napowrót, 
lub wymi nia za inne towary, uająe tym sposobem dowód najściślejszej rzetelności.

Tylko spróbować,
by sie przekonać o naazwyczaj tanich cenach orzećnuotów 

poniżej wymienionych.
I I W  W szystkie towary sprzedają się pod gs.raranciij najlepszej j.k o śc i.

Mauir tak wybór wielki przedmiotów najnowazych, praktycznych l zbytkowych, j akię go dru­
giego w Wiedniu nie manz; znajdzie tam stary i młody, czego potrzebuje, a za drobnostkę można tam 
znalezc. P|ękny l odpowiedni prezencik tak dla dam jak i dla mężczyzn, ja k  i dla dotarł wszelkiego wieku, 

c. . towarów naszych może otrzymać każdy za dokładnem p daniem adresu bezpłatni©
? f BC05 râ “zkańców tedy na prowincji jest bardzo korzystna rzeczą, jeżeli sobie każą przysłać 

taki cenmK, o najdą tam bowiem cenę i dokładną nazwę wszystkich na akładzie będących przedm iotów . 
Przesyłki uskuteczniają się albo za pobraniem pocztowem, albo za gotówkę.

n o t t e  firmy s 1 taki towar może być dobrym! 
Wiedeńskie towary skórzane w  Najmodniejsze szarfy jedwabne po ct. 80, złr. 1, 1*50,

znane ja k o  najlepszy w yrób. Najlepsze szelki trwałe l praktycane.
D am skie torby ręczne 7. opraw a stalową, 1 I’AI *  ^  angielskich n ici et. 45, 00, 80,
1 sztuka ct, 65, 70, 90, złr. 1, 1*20; z naj 1

b u r a k i
N e  s ie n ie  b u r a k ó w  d u ż y c h  p a s te w n y c h  
P o l a  —  c z e r w o n y c h  i ż ó ł t y c h  i n a  
w ie r z c h u  rfisn£wy<»i|? m o ż n a  d o s la ć , ju ż  
z  o p a k o w a n io m  k . r z e c  p o  I I  * l r .  w u ., 
a  n a  g -a rn ce  p o  .b O  c t .  T jisty  i z a m e -1 
w it n i a  p ic n ie z n e , o d b ie r a  z a r z ą d  o k o -  
n o in ic z n v  w ( ' y g a n a c .  li tra n  k o , p o ­
c z ta  p  h a i a u a d  Z b r u c z c n i  —  r o z s y ­
ł a  s ię  n a ó ie iy ft  p o c z tą . U279 ż — fi

iepi.Hzugo cbagrinu r. pozłacanym  zam kiem  sztucznym  
1  sztuka złr. 2, 2*50, 3 ’26, 3*50.

N ajnow sze praktyczne portm onetki dla 
dam i mężczyzn 1 s /tu k a  ct. 40, 60, 86 , 

90, z lr. 1, o. naj lep. iruisinku zlr. 1’20, l ’5t>, 2, 2-50.
1 ’ raUtycy.m j-.ui:i. ,-sy 1 sztuka ct. 60, 80, 
z łr. U J’ 50 ; najlepH/.e gatunki 1 sztuka 

ztr. t:, 2'50. .'t, t , 5.
Pularesy na cygara 1 sztuka ct. 10, 60, 
80 , złr. ‘ l ,  1 •;O, w najlepszym  gatunku 

-zlr. 2 , 2 ’ 50, y,
Książki <lo uotewanirt ct. 10 , 15, 20, 25; 
najlepsze w  skórce ct. 30, UJ.
1’ytoiiir-rki c i. -10 , CO, 80, z łr. 1 , 1-20, 1*50. 

KBpSsb.' T orby  podróżne « * Mocnej ukóry •/. zamkiem

Z d. 15. {Stycznia, 1874 otw orzy łom

w Ratlziechcwie
sprzedaż towardw lmti&

i rozm aitj-ch drobiazgów , 
o czein donosząc, mam zaszezjt po­
lecić się względom i pamięci ła­
skawej publiczności.

kluczyk. 1 szt. złr. 2*20, 2 "'ł 3*t0,_ 4, 4*50, f».
W odutrw ałe ku\ -.njdróżuc. najlepiej u- 

‘gt/nagT rząd. ł szt. z łr. 2*40, 2*80. 3,3*50, 4, 4*50,5.
Lhttizki podróżna, o  1 .ciągnięte skórą i ku- 

H i K b e k  1 sztuka złr. 1*30, 1 60, 1 *110, 2*20.

Największy wyhur

UtUpięiiiitjfiżjCii u.„uinów 
brązów , ozdobne ct. 60, 8<‘, złr. 1, P. O.na 2.j

50 „  z łocon e  ct. 90, złr. 1*50, 2 .
50 „ bardzo czd ob . złr. 2-. 0, 3 ,3 *5 0 ,4 ,5 .

Prznjiy»zne ogzeni{ilarze na 100— 200 obrazów  1 sztu­
ka złr. 4, 5, 6 , 8 .

i -2 » 8  y — fi

Cw H« o  t .

S l o t w i n i e
( i s t u c j u  l f o l c i ) ,

odnowiony ; powiększony, wyra­
bia piwo podwójne (f agD") i po­
jedyncze. Piwo Słotwmskie co 
do moc> i dobroci stoi na równi 
z wyrobami najwięcej renomo­
wanych browarów, co do ceny 
zaś z przyczyny nade?’ korzystne 
go położenia browaru jest naj 
tańszem, gdyż kosztuje w iadro  
niwa podw-ómego (Lager) 6 złr. 
£5 ct., p"jedyńczego 4  złr. 50 ct.

na stacii kolei Słotwina. 
Staraniem Zarządu będzie tylko 
dobrze wystałe piwo wydawać 
i każde zamówienie natychmiast 
uskutecznić, aby pod każdym 
względem Szanownych odbior­

ców zadowolnió.
Zamówienia należy adresować: 

nJjo Zarządu browaru w iSłotwi- 
(stacja poczty i kolei).me.

refear ’ Album muzyk
Każdo takio album z.-t otw arciem  gra itwi** mifiiowszc 
l uajulubieiifłzo szlucukt bardzo przyj cm nom i dźw ię­
kam i. Jakaż to ub spod/.iauka dla odw iedzającego, 
gdy przeglądając album r. c iek a w ości, słyszy zara­
zem m uzykę.

1 sztuka m ałego formatu złr. 9, 1 0 ; l sztuka 
w ielkiego, podłużnego form atu złr. 1 1 , 1 sztnka in 
4to egzem plarz pyszny złr. 14.

Najlepsze optyczne datakow idze zh szkłom 
achrom atycznom  i dokładnem  widzeniem 

na 1—3 mil odległości po z łr . 4, 4*50, 5*50, 6*;>0, 7 50.
j O T  N e ^ ie s s a ir e s  tla iU H k ie

zaw ierające wszelkie rek wizyta do szycia 
b a r d z o  ozdobnej pow ierzchow ności c t . : 0 ,

auj złr. 1 , !*• 0 .
Taktaż sama bardzo ozdobne złr. 2, 2*50, 3, 4,

%is p o ło w ę  cen,v p o p r z e d n ie j.
l para waz najnow szego ta sod u z frant*.

porcelan- ct. 40, Uli, j|()} zj r> j l*:-0, w iększych 
rozm iarów  /Ar. 2, 3, 4, 5.

P r a k t y c z n y m  i t a n im  p o d n r u u -  
k ie m  jest now y garnitur do pisani* * 

lu iitgo bron /u , .składujący s ię ’ z sztuk, a m iano­
wicie,: l podstaw ka dio zegarka. I kałam arz i pia- 
seczuiczka , i podpórka na pióra , 1  ciężarek , 2 li­
chtarze, ł teiu iouictor 1 lich iar* ręczny, 1 sekowek 
ną iftpaiki, [ oboicrac/. p iór, w szystko bardzo pię­
kne i e leganckie, a koaztnje tylko A zlr.

Główny sk ład
pończoch  damskich , m ęskich 1 dziei-b f.-vęb

pazego' saskiego wyrobu.'
L tuzin Skarpetek naęakicL zlr. 1*. 0. 2*40.

z jedw abiu ct. 90, złr. 1*20, 1*60.
N ajlepsze angielskie scyzoryk i po ct. 25. 
85, 45, GO. HO, sir. 1, 1-20.
Prawdziwe, cygarnice i fajki r piany mor- 
Hlciej w najpiękniejszym  fasonie i pięknla rzeźbione po ct. 50, złr. 1, 1*50, 2, 3.

K om pletnie urządzone garnitury do kurzenia ty­
toniu z praw dziw ej pianki i bursztynu, w pudełku 
form atu kieszonkow ego z rozraaitemi mundsztukami 
na różne gatunki palenia, z krzesiw em  i lontem , m a­
szynka cygarow a i papierkiem  , tudzież z innym i 
rekw izytam i do palenia ; l sztuka zlr. 3, 4, 5, 6 , 8 .

P raktyczne zupaluiki kieszonkow e z lon- 
feto lub bez 1 sztuka ct. 20, 30, 40, 50, 66.

UST l a mętczyzn bardzo przydatni
l uniw ersalne puzderko toaletow e, ładne, do zam y­
kania k lustrem, a w ew n ątrz : 1 brzytwa angielska 
pendzcl ze szczeci horunczej, 1 kaw ałek m ydła W in d ­
sor, i m etalowa puszka na m ydło, 1  pasek do ostra© 
uia, grzebień kau czuk ow y, szczoteczka do zębów, 
1  kawałek pasty do zębów , l kaw ałek pom ady w o­
skow ej, 1  kaw ałek m ydła do rąk, słoik  pom ady na 
w łosy , I flakon olejku , 1 szczotka do w łosów . 1  brzy­
tw a , l lusterko kieszonkow e. W szystko w najle- 
p-yyin gatunku za złr. 3*80.

m -  Srebro chińskie
gru b o  p la tflrow an p  srebr^ra.,

w najtapHzej ja k ośc i , z 10 -letuią gw arancją  prty 
nieustannem użytkow am u :

1 tuzin łyżek stołow ych złr. 16, łyżeczek  do kaw y 
złr. 9 ; noży i w idelców  »łr. 27: 1 para Itahtarny 
złr. 4, 5, 6.

I łyżka półmiskowa złr. 4, 4*80.
I tuzin uoźy deserow ych złr. 10— 50.
1 roIdłezka złr. 9 -60.
] pleprzmezka z.łr. I rO, 2. 
l « uklcrniczka złr. 2, 9.
I c h o c h e lk a  z tr . 3 , 3*80.
I chochla złr. .'*50, 6*50. 
ł  tuzin podstaw ek pod u oie złr, 3.

Inne przedm ioty ze Brebra chińskiego po cęnaeh 
fabrycznych . W yrób  ten jeat co  do farby Jak i fa ­
sonu dokładną im itacją praw dziw ego srebra,

fO~ W strz y ltaw U  u rn o w e , *^B
które się pow inno zuajdow ać w każdym  domu*

1  w stn y k a w k »  dl* d llec ł ct. 80, iłr . 1  l ) 0 ;  
trat czy kaw ka złr. 1 -4CJ, 1 -80, k-S(i; vrstr.T k -w ka 
maci zna ct. 80, zlr. 1 -SU; mi. /r k z  ,.-k, do ran 
szklanoa CL Ib, cytiow a ct. HU.

,y / .ci z p ra w d ... go  metalu Brytania 
a P H F  I.C tk . zdi >wla). A n *le l»k l ton fabrykat 
j r . i  w olny od i ,jz e lk icb  m ateriałów  iraciznow yoh  

ic zakwnaza sie przeto, iah Inne m etale, le r  bar' 
dzo trw ały, pozostaje cla?le  biały ł p o l / i k u l i c r  

i :  sztuk ty łeczek  do l ,.sy ct. 8C.
lyzeczek ilia d z ia d  .złr. 1-80.

najlepszego gat. i lr .  j j. jo ,  ś-So. 
d ługich  pończoch  dulua. złr. l-.pi, 8-50

r , . 7  v  najiep. gat: Z ) r .  4-M), f-ifl.
p ończoch  t zlcn ijc ; ih  dl-. loO , 2 , “ DO.

SHT J f « j » i e k s * y  w y b ó r

_  achlarzy b* T , Y a V o w y c b nych
1  sztuka prosta ale piękna ct. 30, 40, 60.
1  p ładnie em aljow aua ct. 40 , 80, złr. 1 , 1 *20 .
Pysznie zrobiona złr. 1*50, 2, 8*50, » ,  4, 6 , 6 .

Di? Dam niezbędne.
U n i w e r s a l n e  damskie puzderko toaletow o, w 

ie faduie polerow an o , do zam ykania z lustrem, 
a wewnątrz I kaw ałek m ydła toa letow ego, 1 flakou 
perfum, 1  kaw. pom ady w osk ow ej, 1  lusterko kie- 
Hzoukowe, 1 grzebień do fryzow ania, 1 grzebień do 
Pyłu, ł flakon w ody kolońsk iej, 1  przyrząd do w y- 
rywania w łosów , 1  sztuka pa»ty  na zęby, : flakon 
olejku na włoay, 1  pom ada do w łosów , grzebyk kie- 
ftzoukowy, J g r z e b jk  * rączką , 1  przyrząd do czy- 
w cien ia  grzebieni, 1  s ie ro tk a  do sukień, L szczotka 
óo  w łosów , s /.czotecik a  do p azn ok ci, przyrząd d<> 
Czyszczonia ję z y k a , raszpla do pazn ogei, 1 szezo 
teczka do zębów . W szystko w najlepszym  gatunku, 
a kosztuje ty lko razom złr. 4*e0.
^  K raw atki jedw abne męskie 1 sztuka czar­

na lub kolorow a ct. 25, 35, 45 i 60.

2 p łyżek  stołow ych  ztr. 1*50.
I chochelka ct. 30.
I chochla ct . 50.
gm ~ P r a w d z iw e  ł y ż k i  A lp a r c n .  f g

1 tuan lyiek stołowych /.łr. 2*40, 2*w, 3-flo, e ^  ą, 
1  ̂ łyiaczek do kawy złr. 1*3»', 1*60, 8*40.
i ehoehlu złr. l , 1*20.
1  ch ocbe .ka  ct. 45, UO.

Posrebrzano łyżki m etalow e, aawsz© białe •
12  sztnk w ielkich łyżek sto łow ych  ct. 95. 

łyżeczek  do kaw y ct. 45 .

i

12
C n a jle p sz e  angielskie sztućce sto tew e-B
1 tuzin oprawny w róg bawoli złr. 3-50, 4*; 0.
1 „ najlepszego gatunku sir. 5*50, 6*61  ̂ 7-fiU.
1 sztnćców deserowych w drzewo, kość i róg

bawoli oprawnych złr. 2, 3, 4.

Najleps: 1 llcn ta^ze A lpaccr
W y sokość c a l i :  4 5, 6 , 7, 9, JECena 1 sztuki ct. 40, 50, 60, 70, 80, 90. z łr. I.

N ajlepsze florentyńskie lichtarze stołow e 
*■ bronzu I para złr. i*50, 2*50, 3, 3*60, 4. 

i .same dwuraro. najnow . fas. 1  p ira  złr. 3 , 4 5 .
X L lchtsparer z alabastru ct. JO, z tacką ct. 16. '

N ajlepsze latarki k ieszon k ow e, bardzo 
praktyczne 1 sztuka ze szkłem oślepfają- 

cem , bardzo szeroko rozrzu ca jąca prom ien ie ot. 60 
70, HO; z poczw órną blendą złr. 1*20. !
| H f *  O ptyczne dalowłdze z dobrem  ST.ktein, 
j| ^ W r na odległość pół roili dokładnie aek a ia - 

ją e e ; 1 sztuka Ct. łO. HO, złr. 1 , l*2o

n r  Za OB^cer r
u* cygar* (w  fi-rmto ruin), popielnic,** **p*. , . 
cik* i plpkn* cygamic* t prłwilziwej pianV 
wiz r.tlto r*zcm Kr. t-ou- ’

Zarazom zwracam uwag, 8 .ta . mlcizkań-ńw prowlncjonalnycu na mój nadzlŁi M i o n y -  
jont to jodyny w *wo!n rodzaju bando': uajwloluz- bowium i najmniijizy objtaJnnck Jc>-ie-jok Iwiek 
rodzaj ■ zaia wla się szybko i tanio. Poleca się więc du licznych zamówień.

Das erste osterr. Commissions-Geschaft BAZAR FRIEhKAF N
ln  W I M ,  P r a t e r ^ ir a s ie  N r . 2 8 . 1(27

Ces. król. uprzywil. galicyjski

k i  e d y t O M  j  w l o ś e - i a i i i i i k i
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y C J N A C J i ]  K A S O W A
5 procentowe z IO dniowym terminem wypowiedzenia i
®  99 3 0  99 99 99

Rówmei nabyć można w zakładzie i kasaoh powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakładu kredytowego włościańskiego ff SZtflM PO żOO, 5 0 0  j lOOO Złr. il. ii,
które przynoszą oprócz stafych 6 °/0 także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowano będą w przeciągi* l a t  p i ę m a a m ,  
nadto mogą by6 na mocy u»ta\7y  z dm» 2 . Upca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane.

U
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